
Wydani* południowe.
„GŁOS N A H W !<

Yfyebocteidwii rtaj faifif»- 
* ie , o gcdz. ta -te j w  p c- 
fndBie 1 o gsfa fe ia  £ taj 

wiaczertt*.

WT«K«B2a DWA RAZI DZIKMIE. («S 3 J 0 WTRH8DM DWA RAZT BZM?K*ffi.

GŁOS NARODU
Dziennik polityczny założony w r. 1892 przez JÓZEFA ItOGOSZA.

 =  Redakiar naczelny: Dr. Bsaapre. —

PRENUMERATA wy*o- 
«i w Krukowi#: iŁi»słę- 
dznie 2 kor., kyrartsfaia 
k»r. 6, kr jcdt3or*zftwt 
•zanoszenie do doBOia do­
płaca się 40 bal., za dw»- 

razowe SO bal.

!N» prowincji: miesię­
cznie kor. 2 bal. 70, kwar- 
'tlloie kor. 8. W  państwie 
Niemieekiam kwartafai# kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za 
dwurazows| wysyłką dzCieniiie dopłaca się 60 fcal.|iniesięoznie. Zmiana adresu: 40 hal.

„PŁ6 I  NA&flDyf

Osokna prawa: i era ta aa 
wydanie w i*«. wyneil 
uaieaięcRłiie w  miefgc* 
z o faou eróm  de ioKB

1 koronę.
Numer poładn. 10 hal wid' 
ozoany 4 haL Listy piB- 
nięóne praekaay na pra*U« 
mgrokę iinseraty, fraaco 
do Administracji „G&tffll 
Naroduu. — PrennmeBetę 
oprócz upoważnionych &> 
genoji przyjmuje kumy 
uraęd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
nitmieckiem. Boklsmaej# 

nicopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja nierwrasa 
Adres Bod.: UL św. Krzyża 1. 7. Adres teł. ..Głos Naroda- Kraków. Tal Nr. 1$

•Ogłoszenia (inser&ty) przyjmuje kierownik tego działa p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSK) w biurze inseratowem „Głosu Naroda“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L7 
Gd miejsca wiersza droWnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, uczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy raz 
Jcsżdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal od wiersza za każdy raz. — Nekrologi ifcd. .80 hał. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasetó 
■Sausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler, M. Opelik, M. Tukes, M. Schalek, E. Braun, Kutscbera & Schleri, R. Moses, FriedL, w Berlinie F. E. Cos, w BadepeszcI#

J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trerise, John F. Jones & Cie.

Nr. 78. Kraków, wtorek 19 lutego 1907 r. ROK XV.

Wyznania dr. Kramarza.
— 00O00—

Z walki o reformę wyborczą do parlamen­
tu wyszły ostatecznie prawie wszystkie narody 
ąustryackie zadowolone. I Włosi i Polacy i 

Niemcy nawet Rusini nie stracili nic przy prze­
prowadzeniu tej gruntownej odnowy państwa, a 
niektóre ze stronnictw mogą się pochlubić, że dla 
swego narodu uzyskały daleko sięgające i zabez­
pieczone na przyszłość korzyści, oprócz tego wiel 
kiego zysku, jakim jest bezprzecznie dopuszczenie 
do głosu szerokich mas ludności i demokratyza 

*eya rządu.
Tylko w Czechach niezadowolenie nie usta­

j e ,  a ostrze jego zwraca się przede wszy stkiem 
przeciwko Młodoczechom.

Przedmiotem zarzutów, napaści i osobistych 
nieraz inwektyw jest głównie dr. Kramarz, dzi­
siaj już prezes, od kilku zaś lat faktyczny i 
wyłączny kierownik klubu młodoczeskiego.

Dr. Kramarz jest wielkim bezwątpienia pa- 
tryotą czeskim wielkim Słowianotfilem, a prze- 
ęież ‘jego polityka spotkała się z gradem zarzutów 
i ze strony jego ziomków i ze strony Słowian 
austryackich.

Aby się oczyścić, aby uniewinnić Młodoeze- 
ęhów i przychylniejszą dla nich opinię przed wy­
borami wyrobić, umieścił dr. Kramarz w „Na- 
rodnich Listach” seryę artykułów, w których tłó- 
maczy i wyjaśnia taktykę swoją i swego klubu 
.w czasie zapasów o reformę wyborczą. Obrona nie 
tłomaczy i nie wyjaśnia doprawdy niczego, ze zdzi 
wieniem też czyta się końcowe słowa dra Kra­
marza: Nikt nie śmie nam zarzucić, żebyśmy byli 
słabi, ustępliwi. Walczyliśmy ciężko o złamanie 
dotychczasowej przewagi niemieckiej (?) o lepsze 
stanowisko dla Słowian (?), o zdemokratyzowa­
nie austryackiej polityki, a w walce tej mieliś­
my przeciw sobie wszystkich Niemców i klasy 
uprzywilejowane4'. Skąd ten wniosek?? Dr. Kra 
marz udowadnia przecież w swych artykułach, 
će tylko akcya Czechów z Niemcami mogła dopro 
wadzić do skutku reformię wyborczą. Oto co 
pisze dr. Kramarz na początku swych wywodów: 
„Jasnem było, że jedynym środkiem, aby przy­
wieść reformę do skutku, było znalezienie kom­
promisu, któryby umożliwił Niemcom głosowanie 
za wnioskiem.... My Słowianie nie byliśmy w 
stanHe cajtej akcyi przeprowadzić. Jakaś sło­
wiańska akcya, o której się u nas mówiło, byla 
wprost wykluczona.“

Aby pogodzić te sprzeczne zdania dra Kra­
marza, należy przypuścić, że przywódca czeski za­
mierzał przy pomocy Niemców „obalić przewagę 
niemiecką” a wywalczyć Słowianom pierwsze

miejsce w Austryi  oprócz tego, jeszcze jeden
wniosek można z wywodów dra Kramarza wy­
prowadzić, a mianowicie ten, że polityka młodo-

czeska była niesłychanie lekkomyślna antysło- 
wiańska zwłaszcza antypolska, niekonsekwentna 
i w skutkach dla narodu czeskiego niezbyt po­
myślna. Tesame zarzuty podnosili i podnoszą 
przeciw niej agraryusze czescy i tych zbić dr. 
Kramarz swymi artykułami nie potrafił. Przy- 
wódzea agraryuszów dr. Praszek mówił przed 
kilku dniami: „Mogliśmy otrzymać sprawiedliwą 
reprezentacyę w Radzie państwa. Jednak kie­
rujący politycy traktowali tę ważną sprawę dość 
lekkomyślnie. Bez poprzednich narad ze Sło­
wianami wystąpił dr. Kramarz z projektem ró­
wnego głosowania, i aby zyskać Niemców, zapro­
ponował dla Galicyi mniejszą ilość mandatów, niż 
się jej należało. Tu leży kardynalny błąd, który 
pomścił się na Drze Kramarzu i na Czeskim na­
rodzie. Odtąd Korona, rząd, Niemcy powoływa­
li się na ten wniosek dra Kramarza, a Polacy 
rozgniewani na nas dostali przecież więcej sto­
sunkowo mandatów niż my.

Polacy układali się odtąd z Niemcami, nie z 
Czechami i ta polityka polsko-riiemiedka zwró 
ciła się przeciw czeskiemu narodowi” .

Czy dr. Kramarz ten zarzut odpiera? 
Wszakże on sam przyznaje, że traktował z bar. 
Gautschem jeszcze przed wielką demonstracyą 
socyalistyczną, że w pierwotnym projekcie, który 
pozostał jednak tajemnicą, uzyska! różnicę napię­
cia bloków większą niż 5, a stosunek mandatów 
czeskich i niemieckich do Królestwa czeskiego był 
bardzo korzystny, bo ułożony według proporcyi 
6 : 4. Dr. Kramarz ubolewa, że Galicya została 
pokrzywdzoną, a obłudnie dziwi się niezadowolę 
niu Polaków, którzy jego zdaniem powinni się 
byli zadowolić projektowaną liczbą , 'man­
datów, bo zgodzili się przecież na pokrzywdzenie 
Galicyi w roku 1896 przy zaprowadzeniu piątej 
kuryi. Wówczas dr. Kramarz był u szczytu po­
wodzenia. Ale zaraz rozpoczęły się klęski...

Sojusz Czechów z Niemcami musiał wyjść 
tylko na szkodę słabszego aljanta. „Wpadliśmy 
mówi dr Kramarz,-^- w sytuacyę najniewygod­
niejszą, a wszystkie rady, że powinniśmy prowa­
dzić inaczej swą politykę, były dość naiwne'4. 
Aby skłonić Niemców do wytrwania w przymie­
rzu, podwyższył im br. Gautsch liczbę mandatów 

i zaproponował parlament ar yzacyę gabinetu. 
Dr. Kramarz już się nie mógł na ten projekt 
zgodzić...

Gdyby dr. Pacak wstąpił do gabinetu, rząd 
celem sfinalizowania reformy, kupowałby zgodę in 
nych stronnictw kosztem Czechów i Czesi doszli- 
by do sytuacyi takiej, że musieliby sami projekt 
reformy odrzucić.

Sojusz fczesko-ntiemiecki doszedł do absur 
dum dla Czechów. Dr. Kramarz uczynił zwrot 
i jak sam pisze, bo w przeciwnym razie trudno 
byłoby mu wierzyć, zaczął starać się o powiększę

nie ilości mandatów dla Galicyi, by pozyskać Po 
laków do sojuszu. Nieudało mu się to zresztą.

Dr. Kramarz poszedł dalej na prawo, aż do... 
większej własności, do feudałów i zaproponował 
im pluralność, zapewniając ich, że i socyaliścl na 
nią się zgodzą. Ale według słów dra Kramarza 
konserwatyści stali na stanowisku: „rydz, albo 
nic'4 i odrzucili propozycye pojednawcze wodza 

młodoczeskiego. Tutaj ‘jednak wiarogodnoś# 
„wyznań” dra Kramarza podlega kwestyi. W  
„Politik” zaprz^c&a stanowczo 'były poseł br. 

Parish, wybitny członek konserwatywnej wiel­
kiej 'własności, jakoby dr. Kramarz w sprawie 
pluralności zwrócił się z propozycyami do więk­
szych właścicieli.

Bar. Parish twierdzi nadto, ze o pluralność 
nikt nie traktował i z wiernty-konstytucyjną 

szlachtą, że wogóle dr. Kramarz nie przedstawiał 
jej żadnych kompromisowych wniosków.... ,

Dalsze walki o szczegóły projektu rządowego 
są ogólnie znane1, j

Wszystkie niepowodzenia swoje zwala dr.
Kramarz na agraryuszów, (było ich aż  5) na
osamotnienie Czechów itd. Żywił nadzieję, że w 
plenum Izby uda się coś niecoś poprawić, ale i? 
ta nadzieja zawiodła. Dożył i tego wstydu, że 
na petryfikacyę okręgów wyborczych musiał się 
zgodzić, mimo że była upokarzającą dla narodu 
czeskiego. Musiał skapitulować i w sprawie sto­
sunku mandatów w Czechach....

„Sytuacya była "krytyczna — mówi wódz Mło 
doczechów, — byliśmy świadomi, że pełnej spra­
wiedliwości nie uzyskamy, a musieliśmy sobi* 

uprzytomnić następstwa udaremniefriia przeć 
nas ustawy. Korona, rząd wszyscy zwolennicy 
reformy wystąpiliby przeciw nam, a każda przy­
szła reforma już a priori zwracałaby się prze­
ciw Czechom. Ale — zdaniem dra Kramarzą, 
następny parlament nie spieszyłby się podpisać 
sobie wyroku śmierci. W  rezultacie dr. Kra­
marz zgodził się na wszystko i głosował za 
ustawą....

Wyznania d-ra Kramcrza, pisane w toni# 
elegijno-smutnym przez człowieka, '.który nie 
poczuwa się do winy a na którego wszyscy napa­
dają jeżeli zechcemy je jak najprzychylniej dla 
autora sądzić, są przyznaniem się do własnej 
nieudolności i do nieumiejętności zorientowania 
się w trudnem położeniu. I gdy uprzytomnimy 
sobie prostą i jasną taktykę Koła Polskiego, to 
dziwić się należy tym krętym drogom, zakuli­
sowym naradom i układom, przymierzom prze­
ciw wszystkim i dziwnym obrotom w poszukiwa­
niu kompromisów, jakie wykonywał ten wybitny 
polityk czeski. Żali się dr. Kramarz na ujadania 
napaści na siebie: „Nawet najwierniejsi przyja­
ciele zwątpili o mnie.... Naprawdę zdawało 
się, że boju do końca nie doprowadzę'4... Ala
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•zy dr. Kramarz nie poczuwa się da winy, że od 
stąpił od haseł, które w swej politycznej działal­
ności tak dumnie proklamował, czy zasada bez- 
•względnej sprawiedliwości, którą zawsze głosił, 
‘jftie była właśnie przez niego jaskrawa pogwałco­
ną........

-------------------------------- 0 0 0 O 0 0 0 -------------------------------

Korespondencja.
 o——

Warszawa, 18 lutego.
A  więc jutro prawybory w Warszawie! Po 

kilkotygodniowym okresie agitacyi wyborczej 
i niesłychanego roznaaniętnienia partyjnego 
stolica Polski w dniu jutrzejszym zda egzamin 
z swej dojrzałości politycznej. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, że chociaż wybór dwóch posłów z 
pośród 80 wyborców m. Warszawy nastąpi do­
piero później, decydujące jednak znaczenie bę­
dą miały prawybory i lista tych 80 wyborców. 
Przy prawyborach tych zetrą się dwa obozy: 
ehrześcijańsko-polski i żydowsko-nacjonalisty- 
•zny. Bo należy tu podkreślić, że „Zjednoczenie 
postępowe" z kandydatami Świętochowskim i 
Krzywickim jest tylko fikcją i parawanikiem, 
za którym ukrywają się ciemne masy nacjona­
listów żydowskich. Jest rzeczą nawet pewną, że 
gdyby przeszła lista owego Zjednoczenia pedec- 
ko-nacjonalistyczno-żydowskiego ani p. Święto 
chowski, ani p. Krzywicki nie zostaliby wybra 
ni, a mandaty posłów z Warszawy otrzymaliby.. 
„prawdziwi żydzi"!

Należy mieć jednak nadzieję, że zdrowy in­
stynkt narodowy zwycięży i cała polska W ar­
szawa pozna się na „postępowemu... oszustwie 
„Pedecji" i pójdzie za głosem koncentracji na­
rodowej.

Kandydatami eentr. kom. wyborczego na 
posłów z'Warszawy, jak już wiadomo, są pp. 
Roman Dmowski i b. poseł adw. przys. Nowo­
dworski. Na odbytem w Filharmonii zebraniu 
„kadydackiem" obaj przyszli posłowie złożyli 
już wyznanie wiary politycznej.

Ponieważ p. Dmowski, jako twórca i wódz 
narodowej demokracyi, reprezentuje dążenia i 
poglądy tego najpotężniejszego stronnictwa w 
Król. Pol., przytoczę nieco obszerniej jego wy-

B r a c i a  K a r a m a z o w .
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Jest to miłość, która potrafi niekiedy oddać 
nawet życie w ofierze, byle ofiara nie trwała dłu­
go, byle wszyscy widzieli i chwalili, jak na sce­
nie. Miłość zaś czynna to praca i wysługa, to 
otrzymanie siebie w karbach, a dla wielu trudna 
-nauka. Za to w chwili, gdy się nam wydaje, że 
wysiłki nasze są daremne i że nas nigdy nie do­
prowadzą do celu, cel ów jest już prawie osiąg­
niętym, a tajemna moc Boża, która wiodła nas 
i podtrzymywała, objawia się nam w całej swej 
cudownej potędze. Ale dość już. Daruje mi pani,, 
że dłużej bawić nie mogę, bo czekają tam na 
mnie, dowidzenia więc.

Dama płakała.
—A Liza! moja Liza! Pobłogosławcie ją prze­

cie, ojcze!
—Nie zasługuje na to - - odrzekł żartobliwie 

starzec -  dokazywała tu cały czas i wyśmiewa­
ła się z Aloszy.

Rzeczywiście Liza zauważyła od razu, że 
wzrok jej wprowadza Aloszę w zakłopotanie i że 
chłopak unika go starannie. Bawiło ją to niez­
miernie i umyślnie wpatrywała się w niego usta­
wicznie, gdy zaś Alosza podniósłszy oczy spoty­
kał się z jej wejrzeniem, śmiała się tryumfująco. 
Alosza schronił się za plecy starca, ale i to nie 
na wiele się przydało, bo Liza wychyliwszy się 
z krzesła patrzyła wciąż w jego stronę, a gdy 
udało się jej raz jeszcze podchwycić ukradkowe 
jego wejrzenie, rozśmiała się tak hałaśliwie, że 
w róciło  to uwagę starca.

—Ach ty swyw*olnico! Czemuż to starasz się 
go zawstydzić?

Twarzyczka Lizy spoważniała nagle i pokry­
ła się silnymj rumieńcem. Oczka jej błysnęP  
skarżyć się zaczęła nerwowo, na wpół żałosnym, 
nawpół gniewnym głosikiem.

wrody.
Po ogólnym wstępie, wyjaśniającym ogól­

ne zadania i znaczenie polityki narodowej, p. 
Dmowski przeszedł do tak aktualnej obecnie 
sprawy antagonizmów klasowych w społe­
czeństwie.

„Jedność narodowca, mówił p. Dmowski, wy 
magała tego, ażeby nas nie rozbijatfy walki spo 
łeczne, żeby jedna klasa społeczna nie szła na 
drugą z nożem. Zachowanie jej jest bardzo tru­
dne dzisiaj, kiedy hasła walki klasowej roz­
brzmiewają w całej Europie. Gdybyśmy nie u- 
rnieli znaleść na to środków, żeby tę walkę opa­
nować, to nie mając swego państwa narodowego, 
swych instytucji narodowych, moglibyśmy być 
rozbici i przestalibyśmy istnieć jako naród, a 
istnielibyśmy jako klasy, które między sobą wal 
czą i które nawiązują łączność z analogicznemi 
klasami w obcem społeczeństwie. Dlatego to 
ten ruch narodowy, którego jestem jednym z 
przedstawicieli, wypowiedział walkę wszelkim 
skrajnym dążnościom klasowym, czy to wtedy, 
gdy organizowano w bezwzględnych formach 
klasową walkę robotniczą, czy wtedy, gdy cho­
dziło o pobudzenie włościan do wystąpienia 
przeciw innym klasom, czy wtedy, gdy chciano 
organizowTać politykę większej wdasności. Myś­
my sobie powiedzieli, że nasz kierunek narodo­
wy, nasze stronnictwo narodowe będzie stron­
nictwem polskiem, że sprawa włościanina, robo 
tnika, będzie sprawą całego narodu, że będąc 
stronnictw^em narodowem, musimy być zarazem 
stronnictwem włościańskiem i robotniczem, że 
nie możemy pozwolić, aby sprawy tych warstw 
społecznych były środkiem do rozbijania naszej 
narodowej jedności.

Przez kilkanaście lat pracy, mówił dalej 
p. Dmowski, zdobyliśmy to, że kiedy chłop pol­
ski w' chwili zamętu w państwie wystąpił jńerw 
szy raz na wddownię polityczną, to wystąpił 
nie jako chłop, który groził, że będzie panów 
rżnął i niszczył, ale wystąpił jako obywatel 
kraju, jako Polak, który woła o prawa dla ję ­
zyka. ojczystego, o sejm polski dla swego kraju, 
który oświadcza, że idzie z całym narodem. Pra 
cą tą osiągnęliśmy jeszcze inne zjawisko, mia­
nowicie, że kiedy w tej dobie anarchji ogólnej 
odwoływano się do żołądków ludzkich, rzucono 
hasło regulowania przy pomocy gwałtu rachun

—A czemuż on jest taki? czemu zapomniał
0 wszystkiem? Pierwej przychodził do nas, ba- 
wrił się ze mną, nosił mnie kiediyś na ręku i 
uczył czytać, a dwa lata temu, kiedy się ze mną 
żegnał, mówił, że zawsze będziemy w przyjaźni. 
A teraz boi się mnie, zbliżyć się nie chce. Cze­
mu nigdy do nas nie przyjdzie, a my z mamą 
wieiriy, że do innych chodzi. Mnie to przecież 
przykro. On pierwszy powinien przypomnieć so 
bie i przyjść. I  poco włożyliście mu tę długą su­
knię, w której ruszać się nie może, ani biegać, 
boby zaraz upadł. — Tu zaśmiała się znów właś 
ciwym sobie nerwowym przewlekłym śmiechem. 
Starzec wysłuchał jej z dobrotliwym uśmiechem
1 pobłogosławił z czułością, ona zaś ujęła go za 
rękę, którą podnieść chciała do ust i zapłakała 
nagle.

—Nie gniewajcie się na mnie, ojcze; ja wiem, 
że jestem głupia i nic nie rozumiem. Alosza do­
brze robi, że do mnie przyjść nie chce.

—Przyślę ci go niezawodnie — rzekł stanow­
czo starzec.

Nieobecność starca w celi trwała jakie dwa­
dzieścia pięć minut. Było już wr pół do pierwszej 
gdy do niej wrócił, a Dymitra Fedorowicza, z 
którego powodu odbywało się całe zebranie, do­
tąd jeszcze nie było. Zapomniano jednak o nim 
prawie zupełnie, a gdy starzec wrócił do celi, 
zastał gości swoich zajętych bardzo ożywioną roz­
mową. Toczyła się ona głównie pomiędzy dwoma 
ojcami zakonnymi i Iwanem Fedorowiczem. Mię- 
szał się wprawdzie do niej i Mjusow, ale mało 
zwracano na niego uwagi, nie odpowiadając mu 
wcale; był widocznie na drugim planie, co zwię­
kszało jego rozdrażnienie. Poprzednio już przy- 
mawiali sobie z Iwanem Fedorowiczem, który 
go najwyraźniej lekceważył.

„Było się dotąd co najmniej na wysokości 
postępowych prądów europejskich, a oto nrzycho- 
dzi młode poklenie, które nas wyraźnie ignoruje" 
myślał z goryczą Mjusow.

Stary Karamazow, pamiętny danego słowa,

ków wewnętrznych i kiedy pociągnięto część ro­
botników do walki, która zmieniła się w walką 
niszczycielską, w tej samej chwili stanął robo- 
tnik-obywatel, który pozostał głuchym na od­
woływanie się do jego żołądka, który powie­
dział, że będzie bronił swej ojczyzny, wystąpił 
do walki i nie cofnął się nawet wtedy, kiedy, 
głowę w tej walce trzeba było położyć. Przypo 
minam te fakty, bo uważam je za najdonioślej­
sze zjawiska w naszem życiu narodowem osta­
tniej doby.

Jeżeli ktoś u nas ma wątpliwość, czy naród 
nasz ma siłę, czy ma żywotność, to zobaczyw­
szy tego chłopa polskiego, tego robotnika-oby- 
watela i, przekonawszy się, że ten robotnik, sto 
jący na gruncie narodowym, nie został w malej 
garstce, ale rośnie w coraz większą liczbę, te 
właśnie fakty muszą w nim obudzić wiarę, że 
naród nasz znajduje się w chwili istotnego od­
rodzenia. I te fakty wszystkie świadczą, że 
stronnictwo narodowe jest jednocześnie stron­
nictwem ludu, stronnictwem włościańskiem* 
jest —  jak to okazały ostatnie wybory w kurji 
fabrycznej, największem w kraju stronnictwem 
robotniczem."

W  dalszym ciągu swego przemówienia p, 
Dmowski dotknął i sprawy żydowskiej. ,,My 
nie jesteśmy, mówił, wrogami niczyimy, nietyl 
ko żydów, ale ani Rosjan, ani Niemców, my tyl­
ko jesteśmy Polakami, my chcemy, żeby Pol­
ska była silna, zdolna do walki o byt narodowy, 
i walczymy z każdym, który nam tę siłę dezor­
ganizuje i bytowi naszemu zagraża. Do tego 
chyba mamy prawo. Jeżeli ktoś występuje prze 
ciw nam, jako Niemiec, który chce nas wy­
przeć z naszych odwiecznych siedzib, czyż nie 
mamy prawa i obowiązku walki z nim podjąć! 
Jeżeli ktoś występuje, jako Rosjanin, chce zro­
bić z naszego kraju prowincję „nadwiślańską" 
państwa, chce zniszczyć nasze polskie życie, nie 
mówię: stworzyć na jego miejsce życie rosyj­
skie, bo nic stworzyć nie jest zdolny, czyż nie 
mamy prawa i obowiązku podjąć z nim walkiT 
A teraz, jeśli ktoś występuje jako żyd i powia­
da : ,,Ja się nie czuję obywatelem tego społeczeń 
stwa, ja inie mam nic wspólnego) z walką o byt 
Polski", i żąda, aby uznano go, jako narodowość, 
a tery tor jum polskie uważa także jako tery to-

milczał istotnie czas jakiś, radując się w cichoś­
ci niepowodzeniem Mjusowa, nie wytrzymał jed­
nak dług^ i pochylając się do ucha swego anta­
gonisty, począł go znów drażnić przycinkami.

—Miałeś przecie odjechać, aby nie kompro­
mitować się w tak marnej kompanji, a teraz, jak 
widzę, nie ruszysz się stąd póki im nie poka­
żesz całego swego rozumu.

Ty znowu zaczynasz! Właśnie, że zaraz od­
jadę!

—Ocljedziesz, ale ostatni—odrzekł Fedor Pa­
włowicz, w chwili właśnie wejścia starca.

Spór ucichł na chwilę, ale starzec usiadłszy 
na dawnem miejscu zachęcał uprzejmie do dal­
szej rozmowy. Alosza, który umiał doskonale 
rozpoznawać najlżejszą zmianę w twarzy swego 
mistrza, zauważył jego niezwykłe znużenie. W; 
ostatnich czasach choroba starca pogorszyła się 
tak, że skutkiem wycieńczenia sił ulegał on kil­
kakrotnym omdleniom. Alosza obawiał się, aby 
się to i teraz nie powtórzyło, ale widział jedno­
cześnie, że starzec nie chce żadną miarą przer­
wać zebrania, jakby miał w tein jakiś swój cel 
ukryty.

-Mówimy tu o ciekawej broszurze Iwana 
Fedorowicza — objaśnił starca ojciec bibliote­
karz. - Rzecz to bardzo ciekawie napisana i 
przynosi wiele nowego. Tylko kwestja postawiona 
jest cokolwiek obosiecznie. Jest to odpowiedź na 
dzieło jednego duchownego o sądach duchownych.

—Nie czytałem pańskiej broszury, ale wiele 
o  niej słyszałem odrzekł starzec, przyglądając 
się bacznie Iwanowi.

—Pan stoi tam na ciekawem stanowisku — 
objaśniał dalej ojciec bibliotekarz — i jest, jak 
się zdaje przeciwnikiem rozdziału kościoła od 
państwa.

—To istotnie ciekawe, a na jakiej zasadzie?' 
— spytał starzec Iwana.

(Ciąg dalsay nastąpi.)1 
------------©ooOooo------------
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rjum żydowskie, czyż my nie mamy prawa i 
obowiązku z nim walczyć 1“

W  końcu swych wywodów p. Dmowski o- 
mawiał stanowisko Polaków w Dumie i ich sto 
sunek do rosyjskiego ruchu wolnościowego, pod 
kreślając że mogą być oni jego sprzymierzeńca 
mi, lecz nie —  szeregowcami. „M y chcemy iść 
do Dumy, mówił, jako czynnik polityczny, samo 
dzielny, jako czynnik narodowy, jako posel­
stwo polskie w obcej Dumie, które przyszło tam 
o swoje walczyć prawa. To poselstwo od naro­
du, który się wychowywał przez wieki w ustro­
ju  konstytucyjnym, w ideałach wolności, nie 
może wystąpić jako żywioł wsteczny, musi stać 
na gruncie dążeń wolnościowych i dążeniem je­
go musi być —  walczyć w  sojuszu z żywiołami 
wolnościowemi Rosji. Ale, powtarzam, w soju­
szu, nie zaś w ogonie ruchu rosyjskiego."

Po przemówieniach p. Dmowskiego i Nowo­
dworskiego, nastąpiły interpelacye. Z pierwszą 

interpejacyą wystąpił redaktor antysemickiej 
„Roli" p. Jan Jeleński, zapytując p. Dmowskiego, 
jaki jest pogląd kandydata na kwestję żydow­
ską na wsi. Interpelant dowodził, że równou­
prawnienie żydów w Galicy i zmniejszyło włas­
ność włościańską.

Na interpelację tę odpowiedział p. Dmowski, 
że statystyka, na której opiera się interpelant, 
dotyczy właściwie tych powiatów Galicy i wscho­
dniej, które zamieszkuje leniwa i ciemna ludność 
Fusińska, gdzie zaś włościanie mają oświatę i kul 
turę, tam wrodzone poczucie umiłowania zagonu 
ojczystego nie pozwala im wyzbywać się z ojco 
wizny, a co więcej przyczynia się do powiększe­
nia gospodarstw drogą kulturalnych urządzeń. 
„Naród, który — mówił dalej p. Dmowski — dąży 
do uwolnienia się od ciążących na nim praw 
wyjątkowych, nie może sam budować na prawach 
wyjątkowych. Chcemy zapewnić żydom wszel­
kie prawa obywatelskie, a tam gdzie chcieliby 
narzucać nam swój interes, przeciwstawiać im 
będziemy pracę dla ludu, aby w oświacie i kul­
turze znalazł on swą siłę".

Z kolei na drugą interpelaćyę: jakie stano­
wisko zajmują kandydaci w sprawie ruchu wol­

nościowego stronnictw socyalistycznych — p. 
Dmowski odpowiedział, że stronnictwo demo- 
kratyczno-narodowe, przygarniając pod swój 

sztandar klasy pracujące, uważa ich za równych 
innym obywateli i musi dążyć do zabezpieczenia 
im bytu.

Jeżeli walczymy przeciwko stronnictwom so- 
cyalistycznym — konkludował mówca, to dlatego 
żc one walczą przeciwko idei jedności narodo­
wej, że rujnują kraj, wprowadzając walkę wew­
nętrzną. Stronnictwa socyalistyczne są naszymi 
wrogami i zwalczać je musimy, nie będziemy je­
dnak występować przeciwko ogółowi robotników, 
bo wierzymy w to, że ta część ich, która oszoło­
miona jest hasłami socyalistycznemi, nie wyzby 
ła się poczucia patryotyzmu i powróci, jak po­
wrotna fala, do tego łożyska, które zrodziło z 
niej godność obywateli."

Takie złożył „wyznanie wiary politycznej" 
wódz narodowej demokracyi i przyszły poseł 
Warszawy.

-000O000-
Petersburg, 15 lutego.

Polski Komitet Wyborczy w Petersburgu roz­
winął swoją działalność, urządzając trzy polskie 
wiece publiczne. 0  wiecach tych, z których jeden 
odbył się wczoraj wieczorem, a drugi dziś po po­
łudniu, chcę wam w kilku słowach opowiedzieć.

Na wezwanie naszego Komitetu wyborczego 
ludność robotniczo-rzemieślnicza stawiła się bar 
dzo licznie, tak zwana zaś inteligencja, dla nie- 
arozumiałych mi powodów (obawiam się posądzać 
ją o brak poczucia obowiązków obywatelskich) 
przybyła w niewielkiej stosunkowo ilości. W  każ­
dym jednak razie, jak w pierwszym, tak i w 
drugim wiecu uczestniczyło około 500 do 600 
osób.

Zebrania te zagajane były w imieniu Komi­
tetu wyborczego przez prof. J. Ziemackiego, po­
czerń po długiej ceremonji wyboru przewodniczą­
cego, sekretarza, kilku asesorów i wielu innych 
dostojników — wreszcie po oficjalnem zaprosze­
niu przedstawicieli „opinji publicznej" do stołu 
dla korespondentów, przystąpiono do obrad.

Za stołem korespondentów i ja siadłem, ma­
jąc z jednej strony przedstawiciela pisma socjal­

no demokratycznego, a z drugiej współpracowni­
ka gazety „Towariszcz", którzy mnie o tłuma­
czenie niezrozumiałych dla nich zwrotów polskich 
usilnie prosili. Z charakterystyczną uwagą zwró­
cił się na wstępie mój lewy sąsiad socjalista. „Pa­
nie— powiada—te wasze polskie zebrania zupełnie 
inaczej wyglądają, niż nasze przedwyborcze mi­
tyngi. Widzę tu dużo robotników, a każdy z nich 
tak odświętnie wystrojony, w nowym ubraniu
białym kołitierzyku  Niesch pan spojrzy na
mnie, przecież ja przy nich w swojej szafirowej 
„rubaszce" i butach, jak „bosiak" wyglądam. Gzy 
oni wszyscy tacy konserwatyści?"

Nie zdążyłem na to naiwne zapytanie odpo­
wiedzieć, gdyż na mównicę wszedł referent oc 
Komitetu, a myśmy się do notowania jego prze­
mówienia zabrali.

Streszczać poszczególne mowy, wygłaszane 
na tych dwóch zebraniach, uważam za zbyteczne 
i ograniczę się tylko do ogólników. Audytorjum ca 
łe podzieliło się odrazu na dwa obozy: jedni sta­
nęli po stronie mówców, agitujących na rzecz ka­
detów i dowodzących, że tylko kadeci mogą dla 
sprawy polskiej realne korzyści przynieść, gdyż 
w programie swoim wystawili żądanie autonomji 
dla Królestwa. W  tym.duchu przemawiali profe­
sorowie: Baudouin de Gourtenay, Pietrażycki i 
Ziemacki, oraz pp. Barylski, Hłasko, Krzakow- 
ski, Lewestam, Przenicki i inni, kończąc zawsze 
wezwaniem do głosowania za listą kadecką. Dru­
ga część audytorjum zwróciła całą swoją sympa­
tii w stronę „lewych", w imieniu których przema 
wiał parę razy p. Rubinstein oraz inżynier Iwa­
nowski, wzywając ze swej strony do podawania 
głosów za blok lewych.

0  ile na wczorajszem wieczornem zebraniu 
sytuacya była dość niewyraźną — trudno było o- 
kreślić, kto jest w większości, czy „polscy kade­
ci", czy też „polscy lewi", o  tyle dzisiejsze wy­
stąpienie ^zwolenników „lewych" ibdegrało rolę 
decydującą. Sympatje znacznej większości wie­
czorników okazały się po stronie lewych i tym 
sposobem działalność komitetu Wyborczego, któ­
ry jeszcze 5 stycznia swą przygotowawczą pracę 
rozpoczął, została niemal w niwecz obróconą.

Komitet postanowił iść do urn wyborczych 
razem z kadetami rezolucyi tej jednak nie moty­
wował dostatecznie. Gdy bowiem ich przeciwnicy 
z „lewicy" zwrócili uwagę na to, że punkt auto­
nomji w programie kadetów może być takim sa­
mym pięknym, ale czczym frazesem, jak mani­
fest wyborski, którego kadeci z taką łatwością na 
swym zjeździe partyjnym się wyrzekli, obrońcy 
tych ostatnich zaczęli kłaść nacisk na to, że mo­
mentem decydującym o wyborze partyi przy gło­
sowaniu, jest nie tylko jej program, ale i .‘osoby 
partyę reprezentujące. Tak rozumując można 
by było dojść do wniosku, że n. p. za jpartję 
wrogo nam usposobioną, ale reprezentowaną 
przez bardzo sympatycznego i porządnego sta­
ruszka jak były poseł hr. Heyden polacy mogą 
swe głosy podawać.

Z tego odsunięcia na plan dalszy najsympa­
tyczniejszego dla nas punktu kadeckiego progra­
mu — autonomji Królestwa, nie omieszkali sko­
rzystać zwolennicy lewych. Dowodzili oni, że 
nie jest dla nas rzeczą drugorzędną, czy kwestya 
autonomji Królestwa, jest kwestyą programową, 
zasadniczą, czy też szumnem hasłem politycznem 
We wszystkich programach „lewych" figuruje 
nie jakaś tam nawet „kadecka autonomja", ale 
sanrookreślenie się narodowe, a takie żądanie o- 
znaczać może i niepodległość narodu, jeśli tego 
wymagają interesa obywateli danego kraju. Je­
dyną więc, bo najpewniejszą drogą do zdobycia 
wolności wogóle dla nas polaków w szczególności, 
jest właśnie popieranie tych lewych partyi. Ar 
gumentów przeciw tym dowodzeniom kadeci pols 
cy znaleść nie potrafili.

Również i inne dowodzenia kadetów, opiera­
jące się li tylko na przypuszczeniach, że blok le­
wych nie może liczyć na poparcie szerszego o- 
gółu rosjan, i że zatem głosy za niego podane me 

odegrają w kampanji wyborczej żadnej rolji, 
nie zdołały zwolenników lewych przekonać. Tak 
więc dwa niepojednane obozy rozeszły się, nie 
mogąc doiść do konkretnych rezultatów. Może 
ostatnie niedzielne zebranie będzie pod tyra 
wzgledem pomyślniejsze.

Oprócz tej polemiki między naszymi kadeta 
mi i lewymi, zasługują na uwagę słowa niejakie­
go p Staniszewskiego. Pan S. był zdania, że dla 
polaków najdogodniejszem by było, gdyby stosu­

nek partyi prawych i lewych w Dumie był zu­
pełnie jednakowy. Z tego załpżenia wychodząc 
musiał dojść do logicznego wniosku, że głosowa­
nie na partje „prawe" mogą może również dużą 
korzyść sprawie narodowej przynieść. %

Jeden z moich sąsiadów - korespondentów 
określił tę mowę, jako „chuligańską".... W. m.

-oooOooo-

Rttclt przedwyborczy.
Z Rady narodowej komunikują nam:
Zjazd delegatów wybranych na zgroma­

dzeniach przedwyborczych powiatowych i okrę 
gowych miejskich, zwołanych z inieyatywy 
mężów zaufania Rady narodowej odbędzie się 
we Lwowie 3 marca o godzinie 10 rano w; Sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym zjazdu wybór 12 
nowych członków Rady Narodowej.

■ • ■ i i f c i J B
Z Rzeszowa donoszą nam:
W  dniu 8 bm. zwołanem zostało przez mę­

żów zaufania Rady Narodowej zgromadzenie 
wyborców z powiatu rzeszowskiego do sali Ra­
dy powiatowej w Rzeszowie. Na zebraniu tem 
powołano do życia Komitet przedwyborczy po­
wiatowy w którego skład weszli reprezentanci 
wszystkich stanów i stronnictw uznających za­
sadę solidarności narodowej. Delegatem na zjazd 
we Lwowie, którego celem będzie uzupełnienie 
składu Rady Narodowej, wybrano pana Stami- 
sława Jędrzejowicza prezesa Rady powiatowej 
rzeszowskiej. Komitet przedwyborczy ukonsty 
tuował się wybierając: przewodniczącym Ale­
ksandra Dąmbskiego, zastępcą przew. W ojcie­
cha Piątka, sekretarzem Franciszka Synowca. 
Komitet wykonawczy tworzyć będzie prezy- 
dyum z delegatem do Rady Narodowej. Komi­
tet przedwyborczy powiatu rzeszowskiego upra 
sza niniejszem, aby kandydatury odnoszące się 
do wyboru posła dó Rady państwa z okręgu 
Rzeszów-Głogów-Kolbuszowa i Tyczyn Brzo­
zów7, zgłoszonemi zostały do dnia 15 marca br. 
pod adresem: Komitet przedwyborczy rzeszow­
ski w biurze Rady powiatowej w Rzeszowie.

— ooOoo—

Kronika
KU/PUJCTE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 19 lutego.
—  Z Tow. Przyj. Sztuk pięknych. Dyrek- 

cya krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych zamierza do obowiązującego 
obecnie statutu wprowadzić kilka zmian, które 
przedstawi do uchwalenia, na ogólnem zgroma 
dzeniu członków, zwołanem na dzień 3 marca br.

—  Z Eleuterji. W  niedzielnym wieczorze 
poświęconym pamięci styczniowego powstania, 
wziął współudział nie jak mylnie ogłoszono 
,,Chór akademicki" lecz „Chór akademicki 
Aida", który z pośród krakowskich drużyn śpie 
wackich należy do najlepszych. Dzięki dosko­
nałej grze fortepianowej p. Dłużyńskiej, tudzież 
p. Paszkowskiego (wiolonczela) nadto pięknie 
wygłoszonym wierszykom przez małego dekla- 
matora Możdżeńskiego z Tarnowa, wieczór ten 
wypadł nadspodziewanie dobrze. Atrakcyą był 
jednak występ p. Issakowicza, znanego w mie­
ście naszem śpiewaka estradowego.

—  Z Resursy urzędniczej. W  niedzielę od­
było się walne zgromadzenie członków Resursy, 
na którem wybrano prezesem ponownie p. Ed­
munda Klemensiewicza, I wiceprezesem dyrek­
tora Magistratu p. Grodyńskiego, 2 wicepreze­
sem radcę sądu krajowego p. Adolfa Raczyń­
skiego, oprócz tego wybrano 30 członków wy­
działu. Zgromadzenie wyraziło podziękowanie 
pani Wiktorowej Jaworskiej za pracę w wy­
dziale spożywczym.

— Z życia młodzieży. W e środę dn. 20 bm. 
o godz. 5 po poł. odbędzie się w auli Collegii 
novi drugi z rzędu odczyt zapowiedzianego cy- 
du odczytów Profesorów U. J., w którym pre- 
egent będzie mówił na temat: „Etyka Nietz­

schego w świetle filozofii przyrody". Dochód 
przeznaczony na popieranie sprawy polskiej na 
ir esach zachodnich.

Kółko filozoficzne U. U. J. w Krakowie, 
jak i za lat poprzednich, tak i teraz pozyskało

fDI0D059TIHfl Kazimierz a Robacfeiego
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 60 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT.

MIÓD KUBACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. 
MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. 
MIÓD ROPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT.

założona mr. 1841. 
Krabom, ul.Slam 
bomsba 26 poleca

MIOD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁB. 50 CT. 
MIOD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁR. 
MALINIAKI -  WISNIAKI -  I DERENIAKI.
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raa/komite siły profesorskie do wygłoszenia 
cyklu zajmujących i dla szerokich warstw przy 
stępnych odczytów I tak wygłoszą odczyty: 
dr. Biegański: O filozofii Mickiewicza, prof. 
Zdziechowski: O filozofii Krasińskiego, prof. 
Straszewski: O filozofii Cieszkowskiego, prof. 
Lutosławski: O filozofii Słowackiego. Trzy pier 
wsze odczyty odbędą się w auli ITniw. Jagieł.

Kółko filozoficzne nie szczędziło zabiegów, 
by odczyty dały jak najpiękniejszą całość po­
glądów filozoficznych trzech najznakomitszych 
poetów messyanizmu, by przedstawiały wyda­
tny obraz duszy tej poezyi. Czysty dochód prze 
znacza Kółko na zakupno nowych książek do 
swej biblioteki. —• Odczyt dra Biegańskiego od 
jbędzie się już w poniedziałek 25 bm. w auli 
Uniw. Jagiell. o godz. 5 wieczorem. Bilety na­
bywać można w sali seminaryum filozoficznego, 
ul. św. Anny 12 od godz. 11 do 1 przed połu­
dniem. W  dzień odczytu przy kasie.

Towarzystwo kolonji wakacyjnych dla ucz 
niów gimnazyów i szkół realnych w Krakowie i 
Podgórzu odbyło w niedzielę doroczne walne ze­

branie pod przewodnictwem wiceprezesa Dra 
Franciszka Bujaka.

Zgromadzeni^ przyjęło do wiadomości znane 
naszym czytelnikom sprawozdanie z działalności 
ustępującego wydziału i sprawozdania skarbnika 
prof. Koprowicza, który zaznaczył, że czysty do­
chód z ostatniego balu na cele kolonji wynosi 
1828 koron. Udzielono absolutoryum skarbni­
kowi i wyrażono gorące podziękowanie za opiekę 
i popieranie kolonii prezesowi, kierown. kolo 
nii prof. Kochowi i jego matce pani L. Kocbowef

W  dyskusyi poruszono kilka nader ważnych 
postulatów. P. Lekszycki zazhaczył, że wydział 

powinien się starać glównij o to, aby idea 
kolonij zapuściła korzenie w grunt społeczeństwa 
i w tym celu podniósł: 1) aby do pracy (około
kotonij wciągnąć samą młodzież, 2) aby wydział 
wdrożył akcyę celem zbadania położenia mate- 
ryalnego specyalnie uczniów krakowskich i w 
tym celu ewentualnie rozpisał ankietę; 3) aby 
zawiązano stały komitet pań opiekunek. Wnios­
ki te przekazano wydziałowi do rozpatrzenia). 
Przekazano też wydz. wniosek !ks. prof. Mas­
nego o utworzenie osobnej kolonii dla uczenie kra 
kowsldch seminaryów i gimnazyów żeńskich.

Następnie uchwalono utworzyć komisyę dla 
obesłania wystawy lekarsko-hygienicznej we 

Lwowie, oraz sekcyę prasową, któraby informo­
wała publiczność o działalności kolonii i zys­
kiwała jej poparcie. Wreszcie wybrano nowy 
wydział, w skład którego weszli pp.* dyr. Stani 
©ław Bednarski, Dr. Franciszek Bujak, Jan Bys 
trzycki, Karol Dawidowski, Dr. Stanisław Jau- 
gustyn, dr. Henr k Jordan, Władysław Koch, 
Stanisław Kopr: cz, ks. Zygmunt Kulig, Fran­
ciszek Kuś, Anton Lekszycki, Wojciech Niemiec 
ks. dr. Adam Podwiń, Wiktor Pogorzelski, Sta­
nisław Riess, Teodor Stach, Ignacy Stein, Teofil 
Stupnicki, Stanisław Swierzyński i Jan Ma­
giera.

— Pojedzenie Towarzystwa lekarskiego
Krakowskiego odbędzie się we środę tj. 20 
bm. o godz. 6 wieczór w "domu lekarskim.

Na porządku dziennym: 1) Odczyt p. 
Kozłowskiego, 2) Dyskusja nad odczytem p. 
Borzęckiego z dnia 6 lutego i powyższym.

— Posiedzenia grena konserwatorów Ga­
licji zachodniej odbyły się w dniulB grudnia 1906 
i 15 stycznia 1937 pod przewodnictwem kons. 
Tomkowi cza.

Na pierwszem z nich uczciło grono przez 
powstanie pamięó ś. p. prof. Piekosińskiego.

Na r. 1907 wybrano dotychczaso wy zarząd 
złożony z przewodniczącego kons. dr. Tomko- 
wicza, zastcncy przew. kor. Lepszego, sekreta­
rza kor. Krzyżanowskiego. Na wniosek 
przewodniczącego uchwalono wypłacić sub­
wencję krajową na restaurację fary w Kroś­
nie.

Na drugiem posiedzeniu udzielono abso­
lutorium sekretarzowi za prowadzenie kasy 
grona w r. 1906. Kor. Stryjeński podaje do 
wiadomości, że architekt p. Mączyński wyko­
nał szereg zdjęć portali, bram," sieni i wido­
ków ulic krakowskich w r. 1906 z uwzględ­
nieniem ich dalszego charakteru. Kons. Lep­
szy podnosi, że ten dawny charakter nieraz 
w Krakowie się zaciera i wskazuje między in- 
nemi na zniszczenie szkarp na rogu ul. Brac- 
wej i Rynku. Kons. Tomkowicz zawiadamia, 
ek restauracyj malowania ściennego przedsta- 
iiżającego Ukrzyżowanie w kościele św . Krzy­

ża w Krakowie dokonał umiejętnie art. ma­
larz p. Juliusz Makarewicz, funduszy na ton 
cel dostarczyła gronu z całą ofiarnością kra 
kowska Kasa Oszczędności.

Kons. Kopera zawiadamia, że na najbl ż- 
szem posiedzeniu przedstawi sprawę rozsze- 
r/.eżenia kościóła w Szczepanowie i przemalo­
wania kościoła w Pilznie.

— Jubileusz Orzeszkowej. Urzczystość ju­
bileuszu Elizy Or o :kowej odbędzie się w 
Krakowie nieodwołalnie w dniach od 9 —11 
marca br. a obejmować będzie : 1) w sobotę 
d. 9 marca przedstawienie »IIardych dusza w 
Teatrze Miejskim wraz ze złożeniem wieńca 
przez komitet przy biuście Jubil tki dłuta T. 
Błotnickiego. 2) d. 10 marca przedstawieni© 
JuMeira Ezofowicza« w Teatrze ludowym 8) d. 
11 marca w poniedziałek wspaniały raut z 
kantatą Wł. Żeleńskiego, wygłoszeniem wier­
sza J. Kasprowicza, przedsta * ieniem kome­
dyjki Orzeszkowej »Pokociło się«, koncertem 
symfonicznym Harmonii i t. d. 4) Z końcem 
bm. ukaże się na półkach księgarskich wyda­
nie jubileuszowe pracy Dr. T. Grabowskiego 
o Elizie Orzeszkowej, które po bardzo niz- 
kich cenach sprzedawać się będzie na dochód 
ogólnego funduszu jubileuszowego na polskie 
seminarjum naucz w Warszawie imienia Ju­
bilatki. 5) Także w szkołach miejskich wy­
działowych pozwoliła Galicyjska krajowa Rada 
szkolna urządzać uroczystości jubileuszowe. I 
już w d. 20 stycznia odbył się w szkole wydz. 
żeńskiej im. Elżbiety „poranek44 z bardzo uroiz- 
maiconym programem.

— Telegraf w Trzebini Z dniem 20 lute­
go br. zaprowadzoną zostanie przy urzędzie 
poczto wo-telegraficznym w Trzebini na dwor­
cu z ograniczoną służbą telegraficzną, coło- 
dzienna służba telegraficzna.

—  Prognoza. Gal. zach. rzeważnie pogo­
dnie. Mierny wiatr, chłodno, podczas dnia ła­
godnie. Gal. wschód. Zmiennie, miejscami opa­
dy, żywe wiatry, łagodnie, powolne polepszenie.

—  Podrzutek. Wczoraj po południu w sieni 
bóżnicy, przy ulicy Augustjańskiej, znaleziono 
podrzucone 2 miesięczne dziecko żydowskie, 
płci męzkiej, owinięte w różową kołderkę w 
kratki i w chustkę wełnianą, ciemno-popielatą. 
Dziecko odesłano do szpitala św. Ludwika.

 o— —
Repertuar Teatru miejskiego w Krakowie.

Środa: „Wesołe kobiety z Windsoru44 kom. 
w 5 akt. W . Szekspira (popularne).

Czwartek: „Kandida44 sztuka w 3 aktach 
B. Shawa (występ p. M. Przybyłbo).

Piątek: „Rycerze północy4* dram. w 4 akt.
H. Ibsena.

Sobota: „Sganarel44 kom. w 4 aktach Moliera 
„Król Kandales“ dramat w 3 aktach Andre Gi- 
de przekład N. Nowaczyńskiego (nowość)._____

Niedziela: o godzinie 3 „Oj młody, młody 1“

krot. w 4 aktach Al. hr. Fredry (syna) eseny 
zniżone do połowy.

O godz. 7 „Sganarel44 — „Król Kandaułes44
Poniedziałek: „Mężczyzna44 sztuka w 3 akt. 

G. Zapolskiej-Janowskiej (występ p. M. Przy- 
byłko).
   —  i masa.— a—    mi w
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Kronika lwowska. (Kor. wł.)
Lwowska „Lutnia44 obchodzić będzie za 

kilka dni niezwykłą uroczystość. Będzie to u- 
roczystość jubileuszowa z powodu upływa lat 
25 od chwili założenia tego Towarzystwa. Lu­
tnia była założona pierwotnie jako „Lwowski 
chór męzkiu w r. 1880 12 listopada. Do chóru 
tego przyłączył się wkrótce, w r. 1882, chór 
żeński. Ponieważ pierwotna nazwa w obec te­
go nie odpowiadała, przyjęto nazwę; Lwow­
skie To w. śpiew. „Lutnia44.

Uroczystość ja bileuszowra odbędzie się d. 
20 b. m, tj. w najbliższą środę.. Jak na Towa­
rzystwo śpiewackie przystało, obchodzić ją 
będzie „Lutnia44 pr zedewszystkiem koncertem.

Kurs pisarski 12 z rzędn zostanie otwar­
tym przy Wydziale krajowym dnia 3 kwietnia. 
Starający się o przyjęcie mają do końca b. m. 
wnieść podanie na ręce właściwego Wydziału 
powiatowego, gdzie też o warunki przyjęcia mo­
gą się poinformować. Podania wnt szone wprost 
do Wydziałn krajowego nie zostaną uwzglę­
dnione.

Odwiedzanie aresztowanych studentów ru­
skich ograniczono teraz tylko do niedzieli i tyl­
ko dla najbliższej rodziny. Stało się to dlatego, 
że zaczęto nadużywać tego odwiedzania do ce­
lów demonstracyjnych.

„Wzajemna pomoc słuchaczów politechni­
ki44 odbyła onegdaj zgromadzenie konstytuują­
ce. Po powitaniu powstającego Towarzystwa 
przez delegatów lwowskich akademickich na- 
laźących do związku „Ogniwa44, przyjęto de 
wiadomości sprawozdanie komitetu organiza­
cyjnego. O przyjęcie kuratorstwa uchwalono 
uprosić prof. Thullego, sprawę zaś uproszenia 
prof. PI. Dziwińskiego odłożono do następne­
go walnego zgromadzenia.

Po omówieniu spraw kuchni dla członków 
Tcw, oraz lokalu — przystąpiono do wyborów. 
Wybrano na przewodniczącego p. Stanisława 
Brzostowskiego, na zastępcę Feliksa Woj cie­
ki ego-Daleszyńsldego, na skarbnika St. Bon- 
dego, na sekretarza Wit. Matuszewskiego.

Jakiemuś bandycie udało się u nas wy­
rafinowane oszustwo. Oto jak przedstawia ten 
fakt jedno z pism lwowskich. Kupiec tutejszy 
p. Albert Szkowron padł ofiarą podwójnego 
oszustwa. Kierownik jego fiiji w Czerniowcach 
otrzymał przed kilkunastu dniami następują­
cą depeszę ze Lwowa: „ Jadę właśnie "do Sta­
nisławowa, przyjadę w sobotę do Czerniowiec44. 
Tymczasem p. S. nie przyjechał, a w niedzie­
lę nadeszła do p. Życzyńskiego następująca 
depesza ze Stanisławowa: „Kochany Życzyń- 
ski. Okradli mnie, albo też zgubiłem pugilares. 
Jestem w .kłopocie. Proszę mi posłać telegra­
ficznie 100 koron. Albert Szkowron Stanisławów 
hotel Strick44. P, Życzyński wysłał natychmiast 
telegraficznie 100 koron. Później jednak rzecz 
wydała mu się podejrzaną, tem bardziej, że 
go upewniono, iż hotel Stricka jest trzeciorzę­
dnym.

Wysłał więc depeszę do urzędu poczte- 
wego w Stanisławowie z prośbą, aby pieniędzy 
wysłanych pod adresem p. Szkowrona nie wy­
płacono, gdyż zdaje się, że popełniono w tym 
wypadku jakieś szalbierstwo. Następnego dnia 
otrzymał p. Ż. z urzędu pocztowego w Stani­
sławowie zawiadomienie, że pieniądze już wy­
płacono i że jego wątpliwości zdają się być 
uzasadnione. Zawiadomiono o tern policję, 
która rozpoczęła śledztwo, a tymczasem nad­
szedł ze Stanisławowa telegram, że p. Szke- 
wron wyjechał już w sobotę. P. Życzyński 
udał się do sekretarza sąd' >wego p. Zgórski go, 
który właśnie wyjeżdżał do Lwowa, z prośbą, 
aby dowiedział się u p. Szkowrona we Lwowie, 
co właściwie zaszło. P. Szkowron dowiedzia­
wszy się o tem powiedział: „Ja wcale pienię­
dzy nie żądałem, przeciwnie p. Życzyński żą­
dał, abym mu posłał do Kołomyi 200 k., które 
mu też wysłałem w drodze telegraficznej44. 
Pokazało się więc, że obaj padli ofiarą oszu­
stwa obeznanego widocznie ze stosunkami. 
Poszkodowani zażądali od urzędu pocztowego 
zwrotu 300 kor. Ciekawa rzecz, w jaki spo­
sób oszust wylegitymował się przed pocztą w 
Stanisławowie jako Szkowron, a w Kołomyi 
jako Życzyński.

Po kilkumiesięcznej przerwie zaczęła wy­
chodzić we Lwowie „Teka44 czasopismo mło­
dzieży polskiej. Numer styczniowy przedsta­
wia się bardzo dobrze i zawiera artykuły po­
ważnej treści. Redakcję „Teki44 objął p. Józef 
Bro* iński.

Kronika prowinejonalna.
(kor. wł.)

Źydaczów. Odbył się tu onegdaj wiec na­
rodowy w sprawie prześladowania dzieci poz­
nańskich przez Prusaków. — Uchwalono trzy 
rezolucje, między któremi protest przeciwko 
trójprzymierzom.

Przemyśl. Dnia 8 b. m. odbył się u nas 
zjazd „Kółek ziemian44. — Ożywione obrady

Ceny umiarfeoniane. S T A N I S Ł A W  M I S
poleca

Na sezon wiosenny ^  Pracownię okryć i kostyumów
- Ceny mniarUsmane.

WYRÓB TYLKO WŁASNY. - -
Zamómienia z prominctji 

odrarotną pocztą.
Magazyn mój utrzymuje na składzie gotowe OKRYCIA DAMSKIE, K0STYUMY SPACEROWE, 
PELERYNY DAMSKIE, 1 dziecięce w wielkim wyborze, SPÓDNICE gotowe do bluzek. — Za­
mówienia wykonuje z materyałow właon. Jakoteż i z powierzonych starań. KROJEM ANGIELSKIM.
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pod przewodnictwem księcia Witolda Czarto­
ryskiego z Pełkiń trwały od południa do wie­
czora oprócz narad nad ważnemi sprawami 
bieżącemi, uchwalono wspólnie statut, który 
po zatwierdzeniu przez namiestnictwo obowią­
zywać będzie wszystkie Kółka w kraju, które 
dotychczas miały więcej charakter prywatny. 
Statut ten przedewszystkiem obowiązuje człon­
ków do solidarnego działania. Kółka ziemian 
mają tworzyć zjednoczenie tych obywateli, któ­
rzy uznają potrzebę ochrony większej i śred­
niej własności ziemskiej, konieczność przeciw­
działania handlowi ziemią, dzikiej i totalnej 
pcrcelacyi, zwalczania i potępiania poruczania 
majątków ziemskich nienarodowym jednost­
kom, czy to przez sprzedaż, czy w drodze 
dzierżawy. Kółka ziemiańskie stoją na stano­
wisku ścisłego współdziałania z Towarzystwa­
mi rolrdczemi i Kółkami włościańskiemi. Przyj­
mowanie na członków odbywa się balotem, 
w stowarzyszeniu tern mniej zależy na ilości 
członków, jak na skupieniu ziemian, zawodo­
wych gospodarzy i właścicieli ziemskich, któ­
rzy ponad zyski, jakieby im parcelacja lub wy­
dzierżawienie spekulantowi przenieść mogły, 
stawiają obowiązek utrzymania obszarów dwor­
skich w rękach wykształconych rolników i do­
brych Polaków i którzy ni© rezygnują z misji 
kulturalnej i narodowej, jaką posiadanie ziemi 
nakłada.

Z reguły nie opłacają członkowie Kółek 
*adny<*h wkładek, tylko w razie uznanej uch­
wałą Kółka potrzeby, wpłacają wszyscy soli­
darnie odpowiednie kwoty. Zebrania okręgo­
wych kółek odbywają się kolejno u członków, 
zjazdy Kółek w większych miastach. Całem 
stowarzyszeniem kieruje „Komitet Kółek" zło­
żony z przewodniczących i sekretarzy Kółek 
okręgowych. Młoda ta organizacja składa się 
obecnie z kilku kółek w środkowej Galicyi. 
Majruchliwszemi są Kółka okręgu jarosławskie­
go i przemyskiego. Obecnie zawiązuje się Kół­
ko ziemian V  okręgu rzeszowskim. Ziemianie, 
którzyby pragnęli zapoznać się z tą organiza­
cją i założyć Kółko w swojej okolicy, mają 
zażądać objaśnień u sekretarza Kółka jaro­
sławskiego p. Jerzego Turnaua w Miku lic ach 
p. Kańczuga.

— W obronie praw carodu. Z Chrzano­
wa donoszą nam: Z inicjatywy swego wicepre­
zesa Rada powiatowa chrzanowska na posie­
dzeniu dnia 23 stycznia b. r. powzięła następu­
jąca uchwałę:

„Rada powiatowa chrzanowska wyraża go­
rące współczucie rodakom w zaborze prusłdm 
z powodu prześladowania języka polskiego przez 
rząd pruski i uchwala udzielić na cele po­
pierania i obrony języka polskiego w Wielkiem 
Ks. Poznańskiem, Prusach, Górnym Śląsku je­
dnorazowy datek w kwocie 200 koron. Ró­
wnocześnie poleca Rada powiat., wydzia­
łowi aby uchwałę zakomunikował wszystkim Ra­
dom powiatowym w Galicji z prośbą o wy­
znaczenie stosownych datków na wspomniany 
cel i nadesłanie tychże na ręce tutejszego wy­
działu powiatowego, który zebrane datki ode­
śle na właściwe rece z wyszczególnieniem 
ofiarodawców i kwot ofiarowanych przez po* 
szczególne reprezentacje powiatowe".

—■ Nowy Targ. Skandaliczny redaktor „Ga 
zety Podtatrzańskiej" Karol Stopiński, został 
•kazany w dniu 28 z. m. przed trybunałem przy 
iięgłych w Nowym Sączu na 5 miesięcy więzie­
nia z postem co 21 tygodnie za zbrodnie oszu­
stwa, wymuszenia i gwałtu publicznego. Krymi 
aał, to nie nowość dla tego „redaktora." W ro­
ku zeszłym skazał go sąd (krakowski na 3 rnies. 
więzienia za znaną jego „działalność", a trybu 
nai najwyższy podniósł mu karę na 4 miesiące. 
W  Nowym Targu, skazano poprzednio Stopiń- 
akiego na miesiąc więzienia. W zapasie posiada 
Stopiński akt oskarżenia z Cieszyna i dwa o- 
akarżenia z Nowego Sącza. To też miasto nasze 
tnoże wreszcie uwolni się od tej plagi, jaką był 
„podtatrzański redaktor", a będzie to zasługą 
burmistrza Halikowskiego, który pierwszy na 
napaść tamtego reagował oddaniem sprawy 
sądowi.

Z Kalwarji piszą nam. Z inicjatywy zawią­
zanego w Wadowicach dla całego powiatu „Ko­
mitetu wiecowego" odbył się dziś tutaj „Wiec 
narodowy4 w sprawne ucisku religijnego i na­

rodowego pod zaborem pruskim. Na zebranie 
odbywające się w sali Sokoła miejscowego przy­
było tak wielu uczestników, źe sala wszyst­
kich pomieścić nie mogła. Wśród przybyły h 
oprócz miejscowej inteligencji znalazło się w 
przeważnej liczbie nasze mieszczaństwo, stan 
rękodzielniczy i ok('liczne włościaństwo. Zgro­
madzenie zagaił członek komitetu dr. Laocr- 
sczak zapraszając na przewodniczącego wiecu 
dr. Łupieńskiego ze Stryszowa, na co zgroma­
dzeni jednomyślnie się zgodzili. Przewodniczą­
cy wiecu powoławszy na sekratarza dr. Miiri- 
nika, udzielił głosu referentowi Wł. Niemezy- 
nowskiemu, który w krótkich, treściwych a 
wymownych słowach zgromadzeniu sprawę 
dziatwy przez rząd pruski gnębionej i katowa­
nej przedstawił i poniżej skreśloną rezolucję 
do uchwalenia zaproponował. Zgromadzenie 
przedstawioną rezolucję jednomyślnie przyjęło 
i uchwaliło, a brzmienie tejże jest następujące:

„Zgromadzeni na wiecu w Kalwarji prote­
stujemy w imię kultury i cywilizacji, w imię 
najprostszych i najdroższych uczuć ludzkich 
przeciwko gwałtom brutalnym, jakich się do 
puszcza rząd pruski na dzieciach wielki -poi 
skich za to, że wedle praw przyrodzonych chcą 
mówić i modlić się w języku macierzystym po 
polsku.

Wyrażamy młodocianym bohaterom mę­
czennikom najgłębsze współczucie, najwyższy 
podziw i najczulszą miłość, a ich rodzicom, 
którzy takie dzielne wychowują pokolenia naj 
głębszą cześć przesyłamy im wspólne wyra 
zy hołdu i czci żywiąc niepłonną nadzieję, że 
z tej walki z brutalną siłą fizyczną wyjdą zwy- 
cięzko na chwałę i dla odrodzenia naszej Oj­
czyzny"

V iec odbył się w bardzo poważnym na­
stroju, a zgromadzenie po uchwaleniu rezolu­
cji zakończono.

Tarnów. Piszą nam z Tarnowa: W Tarno­
wie przed kilku dniami odbywała się u nie­
jakiej Singerowej, w Rynku, uroczystość we­
selna. Nie brakło wesołości, zwłaszcza że mu­
zyka podniecała ochotę i zapraszała do tańca. 
Około godziny 2 w nocy geście się rozeszli 
pozostała najbliższa rodzina. Wtedy starszy po­
licjant Krupa wdarł się do mieszkania siłą, py­
tając : „co się tu dzieje?" Odpowiedziano, że 
odbywa się wesele. — Policjant Krupa zażą­
dał pisemnego zezwolenia na tego rodzaju 
uroczystość, wychodził bowiem z tego założe­
nia, że osoba utizymująca wyszynk (p. Singe- 
rowa ma handel win) musi mieć pozwolenie 
na sprawienie wesela. Gdy żądanego zezwole­
nia nie okazane, zaaresztował w gorącej wo­
dzie kąpany p Krupa pana młodego, jego oj­
ca i szwagra i .dstawił ich na policję, ku wiel­
kiemu strapieniu panny młodej. Z trudem zdo­
łano uwolnić pana młodego z aresztów poli- 
c yjnych i oddać go w ręce rozpaczającej mał­
żonki.

Czerniowce. Przed kilku dniami odbyło 
si ę w Czerniowcach, walne zgromadzenie To w. 
br. pomocy i Czytelni polskiej. Tegoroczne 
sprawozdanie wydziału naszej największej in­
stytucji kresowej wykazuje dalszy krok nap­
rzód w pracy narodowej. Towarzystwo liczy 
377 członków’ z tego 344 w Czerniowcach, a 
33 na prowincji.

Z Krosna piszą nam: Nożownictwo kwi­
tnie i na naszym gruncie, czego dowodem wy­
padek, jaki się przed kilku dniami wydarzył 
w Iskrzyni, a który epilog swój znajdzie zapew­
ne dopiero przed trybunałem sędziów przysię­
głych w Jaśle. Paweł Węgrzynek, gospodarz, 
powracającz lasu, wstąpił do przydrożnej karcz­
my, w k i ć :ej obok kilku innych gospodarzy, 
zauważył w kącie siedzącego, imiennika swego 
Michała Węgrzynka, znanego w okolicy zawa- 
dyjakę i pijaka. Uprzejmie wszystkich pozdro­
wiwszy, kazał dać sobie kieliszek żytniówki, a 
drugi temuż Michałowi, przypijając życzliwie 
do niego. Potem wdał się Paweł w rozmowę 
z obecnymi gospodarzami, zamawiając ich do 
zwózki drzewa z lasu i fundując im przytem 
po halbie piwa. W czasie tym Michał, które­
mu Paweł nie zafundował piwa, wszczął kłót­
nię z Ignacym Pudłą. Paweł, człowiek ducha, 
pojednawczego, począł spokojnie perswadować 
by nie szukał zaczepki i nie czynił obrazy Bo 
skiej. Na to rzucił się Michał na niego i po­
czął się z nim zmagać. Paweł chłop krzepki,

byłby łatwo pokonał napastnika, ale ten, wi­
dząc, że silą mu niedorówna, z szybkością wy­
jął z za cholewy nóż: Paweł chwycił za ostrza 
i poprzecinał sobie palce. Michał wtedy pchnął 
go nożem w piersi a potem w brzuch, otwie­
rając wnętrzności. Paweł upadł na ziemię, wo­
łając: ratujcie! ale już było za późno. Doktór 
Wallsleben, prymarjusz szpitala krośnieńskie­
go, zaopatrzył nieszczęśliwemu rany. Napa­
stnika aresztowa <o.

Muszyna. Po niezliczonych interpelacjach 
w R idzie państwa, deputacjach obywateli Mu­
szyny i rezygnacji połowy radnych, udało się 
wreszcie miastu Muszynie, gdy przyszło już 
do wylewu krwi z powodu przymusowego 
wyrzucenia bucmist za Piroga z kancelarjl ma­
gistratu i poturbowania go, co spowodowało 
rozprawę przed trybunałem karnym w Nowym 
Sączu przeciw obywatelom m, Muszyny, osk ir- 
żonymo zbrodnię gwałtu publicznego,doprowa­
dzić do tego, że Namiestnictwo w porozumie­
niu z W. k., me mając innego wyjścia, mu­
siało wbrew wnioskowi starostwa w Nowym 
Sączu rozwiązać radę gminną w Muszynie i 
zamianować komis rza rządowego. Komisarzem 
tym został mianowanym notarjusz w Muszy­
nie z poleceniem rozpisania wyborów do no­
wej rady, na podstawie mających się na nowo 
ułożyć list wyborczych wodług przepisów or­
dynacji wyborczej dla gmin. Nowo zamiano­
wany komisarz rządowy ma zarządzać miastem 
Muszyny aż do prawomocnego ukonstytuowa­
nia się nowej rady.

Nowy Sącz. Niezadowolenie wywołała 
wśród obywateli mieszczan i inteligencji tutej­
szej wiadomość, że burmistrz adw. dr. Barbac- 
ki miał zaofiarować p. Bobrzyńskiemu mandat 
na posła do Rady państwa z miasta Noweg# 
Sącza bez wiedzy ich i zezwolenia.

P. Bobrzyński nie sąd z' chyba, że burmistrz 
rozporządza głosami wyborców i skoro do­
tychczasowy poseł dr. Binder nie ma odwagi 
tu dalej kandydować, tern mniej widoków ma 
p. Bobrzyński.

Utworzyły się u nas aż trzy przeciwne 
stronnictwa, z których jedno proponuje 
posła p. Aleksandra, wiceburmistrza miasta 
drugie p. Stanisława Km:etowicza, assesora 
m;asta i długoletniego prezesa Czytelni miesz­
czańskiej, trzecie zaś dra Cieszyńskiego, radcę 
sądu krajowego przy tutejszym sądzie obwo­
dowym.

Zmarł tu Ludwik Józef Dobrowolski radca 
sądu krajowego przeżywszy lat 48. Również 
zmarł radny miasta i dyrektor m. Kasy osz­
czędności Majer Korbel.

Głębokie współczucie wywołała w mieście 
naszem śmierć nieodżałowanej filantropki Ma- 
rji z Lakomskich Nawrockiej Kuczabińskiej, 
żony profesora Karola Kuczabińskiego ze Lwo­
wa.

Z e  ś w i a t a .
 o------

Udaremniona ucieczka. O śmiałym planie 
ucieczki więźniów w Lublinie donoszą do pism 
warszawskich. Gdy w więzieniu tamtejszem 
starszy dozorca więzienny Raczkowski, wszedł 
około g. 7-ej do jednej z cel, znajdujący się 
tam więźniowie, zarzuciwszy mu kołdrę na 
głowę i powaliwszy na podłogę, odebrali mu 
rewolwer i klucze, a następnie, nakazując mu 
milczenie pod groźbą śmierci, zdjęli z niego 
uniform więzienny i związawszy zanieśli na 
sam wierzch wieży, gdzie zamknęli w jednej 
s cel.

Potem jeden z więźniów, ubrawszy się w 
mundur zdjęty z dozorcy, wyszedł na podwó­
rze więzienne, gdzie podszedłszy do stojącego 
na posterunku młodszego dozorcy, momen­
talnie obezwładnił go i odebrał przy pomocy 
nadbiegłych innych więźniów rewolwer. Roz­
brojonemu wpakowano w usta kawałek ja­
kiejś szmaty aby nie mógł wołać o pomoc i 
również zaniesiono go na wieżę do tej celi, 
gdzie już uwięziono starszego dozorcę.

Wszystko to odbywało się tak cicho, że 
nikt z administracyi więziennej nic nie 
słyszał.

Załatwiwszy się z dozorcami, więźniowie

7 a h a w l f !  ■  w  w i e l k i m  w y b o r z e
A l C i M L J n B u u  8 f l C f l H H m l  p o  n i s k i c h  c e n a c h  poleca
O. SZCZURKO WSKI, Kraków Grodzka 2.

*



6 „GLOS N A R O D U " .

otworzyli jeszcze jedną celę, w której znaj­
dowało się kilkunastu politycznych więźniów 
i z przebranym dowódcą na czele rzucili się 
do ucieczki. Wylazłszy na dach nie zbyt wy­
sokiej oficyny, zamierzali spuścić się na dół 
przy pomocy sznurów, prz> gotowanych z po­
ciętych kołder i ręczników; jednakże żołnierz, 
pilnujący gmachu więzienia z zewnątrz, spo­
strzegłszy co się święci, wszczął alarm, wsku­
tek czego nadbiegli do/orcy, jakoteż żołnierze 
i niedoszłych uciekinierów przytrzymano.

Najwyższy dom towarowy na śniecie. Nie­
dawno zatwierdzono w Nowym Jorku plany 
budowy najwyższego domu towarowego na 
świecie. Mianowicie, istniejący już „drapacz 
chmur" Metropolitan Life Insurance Company, 
ma być olbrzymio podwyższony, gdyż zbudo­
waną na nim ma być wieża, w której znajdą 
pomieszczenie dalsze biura i magazyny Towa­
rzystwa. P<» uk< liczeniu, wysokość gmachu 
wynosić będzie 658 stóp, czyli o 130 stóp wię­
cej, niż katedra w Kolonii, której wieża jest 
tylko 528 stóp wysoka. Jedynie tylko wieża 
Eifla w Paryżu będzie wyższa. Nowa wieża 
będzie jedną z architektonicznych osobliwości 
świata. Liczyć ona będzie 48 pięter, oprócz 
11 pięter głównego gmachu. W przecięciu 
mieć będzie wieża 74 stóp szerokości; z każ­
dej strony znajdować się będzie dziewięć du­
żych okien, doprowadzających światło na każ­
de piętro. Wieża zbudowaną będzie natural­
nie z żelaza, zaś marmur i sztuczny kamień 
uż\wane będą tylko do ozdób Sześć wind 
iitizymywać będzie komunikację między pię­
trami, jedna zaś z nich iść będzie bezpośred­
nio a bez przerwy z ziemi na sam szczyt wie­
ży. Koszt nowej dobudówki obliczony jest na 
15 miljonów kor. uw żelazny,,drapacz Chmur" 
budowany jest tak silnie, że żadna burza nie 
jest w możnośći go uszkodzić. Zresztą kiedy 
wieje silny wiatr, fale powietrzne łamią się o 
ściany tych gigantycznych budynków, gwałto­
wnie i taki wskutek tego wir powietrzny koło 
nich powstaje, że doświadczeni przechodnie 
omijają wówczas ich sąsiedztwo.

O k ólowej Aleksandrzt angielskiej, bawią­
cej w Paryżu, opowiada szczegóły poufne „Gau- 
lois". Król wa, p<>mimo swej żywości, nie 
pozwalającej na długie pozowanie, portreto­
waną była niezliczoną ilość razy. Swoim po­
dobiznom zawdzięcza tron Angli. Edward VII, 
jako młodziutki książę Walii, przerzucał kie­
dyś album z fotogratiami. Uwagę jego zwró­
ciła twarzyczka ślicznej panienki. Na j<jgo 
pyt nie odpowiedziano mu, że to córka księ­
cia Chrystyana duńskiego. Ks. Edward zam­
knął album, me przeglądał go już dalej. W 
kilka dni potem w sulonie księżnej Cambrid­
ge ujrzał miniaturę księżniczki duńskiej.

— Gzy ją znasz?—spytała przyglądające­
go się jej gospodyni domu.

—Nie zn.t.m, ale spodziewam się poznać 
niebawem—odparł książę.

W kilka miesięcy potem ujrzał ją „przy­
padkowo" w katedrze w Warmacyi i odrazu 
wyznał, że ją kocha.

Późniejsza k> ólowa Aleksandra nienawidzi­
ła Bismarcka od czasu wojny Prus i Austryi 
przeciw Danii. Przez cały przeciąg jej trwa­
nia „zagrzeb iła się" w Sandringham, nieby- 
wpjąc nawet u dworu. W kilka lat potem 
po wojnie, król Wilhelm I-.y odwiedził królo- 
wę Wikt rję w Windsorze; na urzędowem 
przyięc u zgromadziła się cała rodzina an­
gielska. Król z kolni ukłonił się malutkiej 
księżniczce B alryezy (późniejszej ks Batlen- 
b Tski«.j, matce dzisiejszej królowej hi-zp.tń- 
sk ej) i zapytał: co może jei ofiarować?

Księżna Aleksandra, stojąca za nią pod- 
szepnęła jej:

— Głowę Bismarcka.
Podczas wojny burskiej królowa przyczy­

niła się do zawarcia pokoju. Kiedyś, s edząc 
ob«*k Chambeil dna przy obiedzie dworskim, 
pizyp<<mniała jego republ k ńską, socyalisty- 
e na ni mai \ rz^szłość; wesołością swą i hu­
morem ugłaskała i rozbroiła tyrana, czyniąc 
go skłonni jszym do ustępstw.

Piwo w cegiełkach. Duński inżynier Me- 
ardt,-uskutecznił po wieloletnich doświadcze­
niach i próbach doniosły wynalazek, polegają­
cy na koncentrowaniu piwa w formie trwałych 
cegiełek, które rozpuszczone w wodzie, dają

wyborny napój. Półtora klgr. zawiera 18 li­
trów’ płynnego piwa. Piwo to zachowuje do­
broć swą w całej pełni około pół roku. Me- 
ardt wyrabia w ten sposób z wielkiem powo­
dzeniem rozmaite rodzaje piwa, lekkie i cię­
żkie. Pisma niemieckie i angielskie wyrażają 
się o wynalazku z największemi pochwałami. 
Cena jednej butelki (w dzisiejszej formie) zni­
ży się bardzo znacznie, bo nawet najlep sze 
piwo kosztować będzie zaledwie 10 halerzy.

T e le  g r a m y.
 o------

Sejm.
Wiedeń, ,‘Wiener Ztg ogłasza patent ce­

sarski, zwołujący na 25 lutego s e j m y G ó r- 
n e j A u s t r j i ,  S t y r j i ,  M o r a w  i Tr y -  
e s t u.

Opa^a. Wczoraj został otwarty sejm ślą­
ski pod przewodnictwem zastępcy marszałka 
X. kardynała Kop pa.

Goryca. Wczoraj otwarto sesję sejmową.

Opłaty telefoniczne.
Wiedeń. Ministerstwo handlu zarządziło, 

ze vzględu na humanitarny cel, jak najdalsze 
udogoonienia przy należytościach telefonicz­
nych dla lekarzy.

— ooOoo—
Taksa wejskowa.

Wiedeń. „Wiener Ztg" ogłasza ustawę zmie­
niającą postanowienia o t a k s i e  w o j s k o ­
we j .

Roboty publiczne.
Wiedeń. Trzeci oddz ał Bady przemysło­

wej odtył wczoraj przed południem posiedze­
nie w sprawie rozdania publicznych robót. W 
posiedzeniu brali udział przedstawiciele intere­
sowanych ministerstw. Wśród r/.eczoznawców 
brał także udział w obradach mdca budownic­
twa ze Lwowa Alfred Zachariewicz. Obrado­
wano przedewszystk em nad normą rozdtwa- 
nia robót publicznych. Obrady toczyć się będą 
jeszcze jutro i pojutrze.

 o------
Pogrzeb ks. Klementyny Koburskiei.
Wi»*deń. Pogrzeb ks. Klementyny Kobur- 

skiej odbędzie s,ę 22 b. m. o 4 popoł. przy u- 
dziale cesarza.

CENY TA RG O W E  z. d. 18. Lutego 1907 r.

Choroba dra Luegera.
Wiedeń. Wydany o sranie zdrowia dra Lu­

egera komunikat stwierdza poprawę.

Zamach na bank Miński.
Hińsk. Wczoraj rzucono bombę ua dom 

banku Zuckermana. S p r a w c a  z a m a c h u  
zginął. D w ó c h  u r z ę d n i k ó w  r a n n y  eh. 
Szkoda materjałna z na c z n a .

 o------
Unieważnione wybory.

Petersburg. Z prowincji dochodzą wiado­
mości o liczny *h unieważnieni ich wyborów i 
rewizjach u opozycyjnych wyborem. Między 
innemi unieważniono wybory miejskie w Cher­
sonie i Mikołajewie; również w Woroneżu wy­
bory mają być unieważnione.

Zaniechanie śledztwa.
Petersburg. rRuś" pLz«, że wydano roz­

kaz, aby przerwać i umorzyć śledztwo w spra­
wie zabójstwa Herceusteina bez względu na 
zebrany przez prokuratora materjał, oskarża­
jący trzy osoby wiadome już sądowi.

Otwarcie Sejmu Rzeszy.
Berlin. (B. Wolff i). Według zapowiedzi 

dworskiej,1 c e s a r z  Wi l he l m j u t r o  o s o ­
b i ś c i e  o t w o r z y  S e j m R z e s z y .

  o------
Zdradzenie tajemnicy rządowej.

Paryż. „Soir" donosi, że pewien wyższy' 
urzędnik ministerstwa spraw zagranicznych 
został usunięty, albowiem doniósł Watykano­
wi o dyplomatycznych dokumentach, które 
pochodziły od zagranicznych zastępców Fran­
cji. Rzą dzaprzecza tej informacji.
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Węg. zakł. kred. 0 15 50 Renta majowa 9505 -
Anglobanku ;il7 — Austi renta kor. 9545—
Unlonbanku 591 -

561?Listy t. kr. ziem
9777—

Landi-rbanku 469 9710—
Bankvereinu 570 50 4 prc. „ Banku h. lun 8t
B >denkredit 1083— 4 V2̂ /0 » »> »» 110 75*
Gal. Banku hi pot. 586 — 5% » u » 98 —
Kolei państwow. 688 50 4°/0 „ » 102 25

„ połum 165 25 4Vs°/o v »> » 97 75
„ Elbe hal 452 61 4% Gal. Obi. prop. 97 85
„ Północnej 56104 4% Gal.poż. k. z 1893 95 85 -
„ Czemiow. 579 - 4% Poż. m Lwowa 174 76

A piny 624 - Losy tureckie 1:7 57
Rima Muranyi 575 — Marki 53i 2
Prask. To w. żelaz. 2647 Ruble 85 35
Fabryka broni 562 - Rosyjskie pap.

NADESŁANE.
— ooOoo—

Wyższa Szkoła Skrzypcowa R. Poselta  prze­
niesiona — Plac Matejki 3 Zgłosz.od i —3.

Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie

nerwowość i brak energii, 
przywraca Sanatogen na no­
wo odwagf do iyaia i eiły 
żywotne. — Świetne opinie 
więcej niż 8000 profesorów 
i lekarzy. Do nabyoia w ap­
tekach i drogeryaoh. — Bre- 
szu y rozsyła darmo i opla- 
tnie Bauer & Co, Berlin 8.
W. 48. Jeneralne zastępstwo 

C. brudy, Wiedeń I.

G f e t t h  %  ' 7/  ' > r' : Cm ' wyHonywa J spiesznie i po cenach bezHonHnrencyinyctt

P O j Z l l n T  jnrisamia „Głosu Jtarodn“
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C. k. aHcłrjfaokie koleje państwowe.

Wyciąg z  SŁozkia Jazdy
wasaogo od 1 maja 1906 roku.

Odjazd z  Krakowa  i  z  Podgórza: Przyjazd do Krakowa i  do Podgórza :
ajT  rano podąż osobowy Nr. 91 z Krakowa 
&47 raao pociąg osobowy Nr. 1039 z Podzórza-Płaaaowa. 
lifiŚ raao pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst 
9 Otwlącknla przez Podgórze. Płaszów. Skawina: po- 

ftourta: w Spytkowicach do Wadowic. Alwernii 1 Siar- 
IW  Wodaei. w Oświęcimia do Wiedaia I Wrocławia. 
&M rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
8.91 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 
śr Podwełecsysk i do Ickaa połączenia: w Taraowis do 

. stad do Jasła. Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc I 
l 1**-1 peseta (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowin do 
faala a stad do Nowego Zagórza. Chyrowa.
9.90 raao pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa

raao pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 
Afe Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
b » z ia  l przez Rozwadów w kie ranka Przeworska; 
w Przeworska de Tarnobrzega.
Butt rano podąg mieszaay Nr. 411 z Krakowa
1.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa
de WMiezki:
B.4C rana pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
4e Kecmyrzowa 1 do Modły 
f t jf  przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
9.M przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa 
I M  przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
aa id ę  transwersalna przez Podgórze Płaszów, Skawi­
na. Suche: w Kałwaryi do Wadowic I Bielska; w Sa­
chs? do Żywca i Zwardonia. Chabówce do Zakopane- 
ntr«. w Nowym Sacza do Orłowa. Koazyc 1 Badapeszta. 
a f 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet­
nia 1906 z Krakowa de Zakopanego wóz wprest przeche- 

pierwszej i drugiej klasy.
BłjBO przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
StLfJ przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
da Podwłoczyak i do Ickaa; połączeaia w Tarnowie do 
Otfód. stad do Jasła, do Nowego Sacza. Orłowa. Koazyc 
i Budapesztu: w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
klawego Zagórza, Chyrowa, Stryja.
JLM m poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowi
1,39 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórzs-PIaszows
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystankn 
de Sncky i Ośwłeeimia przez Podgórze. Płaszów. Sks- 
Misr: połaczeals w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
m Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
MB po poł. poc. miesz. Nr, * Krakowa
*47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa
de Wieliczki:

po poł. poc. osob. Nr. 6313 z Krakowa 
e M odły I Kocmyrzowa 
.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

de Lwewa: połączenia w Tarnowie do Stróż. stad do 
Jasła i do Nowego Sacza. w Rrzeazowio do Jasła atąd 
de Nowego Zagórza. Chyrowa. Stryja.
3.06 Pociąg osobowy sezonowy nr. 49 z Krtkowa.
3.12 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-Płaszowt. 
0,U Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanki, 
de Zakopanego i Rabki kursuie od 25 czerwca do 15 wrze 
Oda włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, i 
HI kłasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.
M  po poł. poc. oaob. Nr. 88 z Krakowa 
BJB poc. osob, Nr. 85 z Podgórza Płaszowa 
de Słotwlny
8.1S wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
f  JS wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
de Strót. połączenia w Stróżach de Nowego Sacza
f.d0 wiecz. „'*c. mieaz. Nr. 463 z Krakowa
7.H wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-Płaszowa
de Wieliczki
BlBO wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. esob. Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa
»JF wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanki 
ae Mde transwersalna; przez Podgrza-Płaszów. Skawina, 
Saaba, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
de Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sacza 
de Orłowa. Koszyc i Badapeszta. w Zagórzaaach 
do Oorllc.
1.99 wiecz. poc. osoh. Nr. 6218 z Krakowa 
tto Kocmyrzowa
9.3B wiecz. poc. poap. Nr. 1 a Krakowi
de lok aa Bnkareszta. Koastancyi a stąd w czwartki 1 nli-
ttztsle okretem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wlecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. 
de Podwołoczysk I Ickaa
10.58 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
>1.05 w upcy poc. osob. Nr. U z Podgórza-Płaszowa 
de Podwołoczysk I do Ickaa. połączenia: w Bierzanowie 
de Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nswego Sącza. Orłowa. Koszyc, i Badapeszta; w Dębicy 

i de Tarnobrzega. Nadbrzezia przez Rozwadów w kieran- 
►-1 ka Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła. I  stąd do 

Nowego Zagórza. Chyrowa 1 w Przeworska do Tar­
nobrzega.

jTlJ52 w aeey pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa.
12.04 w nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku.
Sicbe, połączenia w Skawinie do Dworów, w Suche] do 
Cywca I z Wardoaia; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc I Badapeszta. Z Kra­
kowa do Zakopanego karania wozy wprost przechodzące.

4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwołoczysk I Ickaa; połączenia w Rzeszowis od i i -  
sła, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa;
5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przysUak*
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszows
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z fłałl transwersalne! przez Suche, Skawinę. Podgórne 
Plaszów
6.41 ran. poc. posp. Nr. B do Podgorza-Płaszows 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa
z Ickaa: połączenia w środy i niedziele przez Konstancją 
z Konstantynopola (okretem do Konstancy!) codsiei pi 
Bukaresztu.
7.19 raao poe. osob. Nr. 412 do Podgórza-Pfassowa
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki
7.40 rano poc. osob. Nr. 6213 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły
7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku
7.53 raao poc. osob. Nr. 1033 do Podgorzs-Płss' w i
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia I Sncky; połączenia w Oświęcimie od Wit* 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej. Wadowta, 
w Kalwaryi od Wadowic:
8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa
6.45 rano poc. oaob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwołoczysk I z Ickan, połączenia w Tarnowie od No* 
wego Sącza — Stróż
10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przys!aa>
10.35 raao poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszews 
z Oświęcimia; połączeaia w Oświęcimie od Wiedail * 
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowle od Krakowa I Lwewa
11.22 przed poł. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-Płata
11.35 przed poł. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki:
1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły;
1.17 po poł. poc. oaob. Nr. 14 Ho Podgorza-Płaszewi
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa; połączeaia w Rzeszowie od Jasła, w D fblfj 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła 1 Stroi
1.47 Poc. os. sezonowy ar. 1013 do Podgórza przystanki
I.52 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza-Płaszowa.
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 de Krakowa. 
Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do włącznia 
15 września.
2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa:
4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przyaiaaki
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszewi
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z Hafi transwersalne! przez Suche. Skawinę. Podgerct* 
Płaszów, połączenia w Zagórzanach, z Oorllc, w JaMs 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakopanego w Sachs! oś 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic.
6.12 wiecz. oaob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołoczysk I z Stanisławowa połączenia w P«e* 
worskn od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącn. 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bi* 
rzanowie od Wieliczki.
7.10 wiecz. pociąg osob, Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa
8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanki 
9.00 poc. osob. wlecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszowi.
9.12 wiecz. oaob. Nr. 44 do Krakowa
z Ośwłeclma połączenia w Oświęcimie od Wiedahl l 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wedael 
Alwernii.
9.31 wiecz. poc. poap. Nr. i do Podgórza-Płaszowi
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwołoczysk i z Ickan połączenia w Przeworska ni 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prei 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzeg* 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 raao) Koazyc, 
wego Sącza. Stróż, Nowego Zagórza. Jasła przez StrddS
10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dhhtas 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Taraewta 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż. Nowego Zagórza, Ja 
sła przez Stróże
10.41 wiecz. oaob. Nr. 1021 do Podgórza prgysUikn
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa
II.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowi
z Nowego Sącza przez Suche, Skawinę, Podgórzt-PM 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, K* 
szyć, Orłowa, w Habówca od Zakopanego. w Kalwaryi 
od Bielska 1 Wadowic.

Wielki* wrażenie
wywołał w kołach lekarskich i szerokiej publiczności wynalazek

amerykańskiej

„ L O ¥ A C R I ! B Y “ |w.dy na włosy
odznaczonej na międzynarodowej 

6* wystawie w Brukseli złotym me­
dalem i dyplomem honorowym 
z krzyżem. Lowaerina działa 

i bak dalece na cebulki, że po 8 
dniach wytwarza niezawodnie 
włosy na głowie i brodzie i w 
ogóle gdzie to jest możliwe. Łu­
pież, strupy, i wypadanie włosów 
znika pod. gwarancyą, po jedno- 
razówem użyciu. Kamy dowody 
że przeszło 100.000 łysych i nie 
mających zarostu przez używania 
Lowacriny uzyskali bujny po­
rost włosów. LowaerElta wyt­
warza gęfcty i długi włos, a po­

siwiałe włosy ouâ Bnują powoi swoją pierwotna barwę. Cena wiel­
kiej flaszki Lowacriny, wystarczającej kilka miesięcy K. —
3 flaszki 12 K., 6 flaszek 20 K. Do uzyskania sympatycznie białej 
czystej i delikatnej cery na twarzy, rękach i ealem ciele, wolnej od 
wszelkich nieczystości, j*k: Wągry, piegi, liszaje itd. używajcie ab­
solutnie nieszkodliwych, dotąd nioprześcignionych prepara tówfł'Lo» 
vacrin“ . Creinu Lowacriirt w sloikaeh po 3 i 5 K. Wody toa­
letowej Louacrin we flaszk»ch po 3 i 5 K. Pudru Lowaorin 
(biały, różowy, kremowy) w pudełkach po 3 i 5 K. Wysyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez główny skład: 
LUDWIK POLLAK (przedtem M. Feith), Wie. VI. Marialhilferstr. 
45. — Do nabycia również w wielu aptekach, drogueryach i skła­
dach perfum. — W Krakowie do nabycia: I. Hanak i Sp. dre- 

gueiya Szewska F, Reim i Sp. 2480

prawdziwy złoty donble fas
f  wmu zprzepyaz. precyzyjnym werk. kot- 

WIWWJ wicznym, podwójnie kryty, 3 bardzo 
silne koperty ze złota double, zo sprężyną. 
Złoto double jest metalem podobnym do 
złota, które tego podobieństwa nigdy nie 
traci. Te zegarki są z powodu wspaniałt- 
go wykonania ogólnie podziwiane, i od 
prawdziwych złotych nie do odróżnienia*

Cena zł. 5.— 2398 12
Zegarek damski, domble podwójnie kryty 
zł. zł. 6. Kęski łańcuch double podwójny 
zł. 1.50. Łańcuszek double na lornetę 160 
om. długości zł. 4> Do każdego zegarka 3 
lotnia pisemna gwaraneya przy wysyłee za 
zaliczką. Illustr. cennik zegarków, łań­

cuszków, pierścionków gratis i frauko
józef Spierisg, W in  I . ,  ?ojlgass« 2 . 2 6

DALMIOS
z watą SaIvesol.

Tutki cygaretowe egipski ozdobne 
dla wybrednych smakoszy.

palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, me 
spalają się szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jes 

wielką zaletą tutek cygaretowych.
Każdy palący tytoń," chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien 
palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“ , po­
chłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ 
wystarcza na 200—400 papierosów lub cygar.

1 0  c y g a r n ic z e k  g z k ln n y c h  1 K o r .  2 0  li. — P a k ie c ik  w a ty  
,M a lv eso l“  3 0  lu b  OO h a le r z y .  — 1 .0 0 0  t u t e k  c y g a r e t o w y c h  

„D a lm io & “  3*&0 K o r .
Wyroby te poleca:

Zagład przemysłowy wyrebdw papierowych „Jtoris" 
Mr. W. Bełdowski, Kraków 11.
Prawo. zastrzeż. Każde naśladownictwo karne!

ftvn-5ai lrl

Jedynie prawdziwym jest tylHa

Thierry’ego Balsam
t zialonym znakiem ochronnym „Zakonnica*. 12 małych luk 
6 podwójnych flaszek lub 1 wialka speoyal. z pat. zamak. k. 5.—,

!hierry’ego ma*ć babkowa
przeciw wszelkim nawet starem ranom, zapalsaiom, zramit- 
niom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłka tylko za aaliaz. lub 
wy słaniam kwoty. Te ebydwa środki uznano ególnia za 
najlepsze. Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry 
iu Pregrada bei Rohitsoh-Sauerbrunn. — Składy w lepszyeh 
aptekaeh. Broszury z tys. listów d:*iękeayn»yeh gratis i rranko.

Bzleoł rozwijają się przy tem znakomleie 
I nie cierpią na zaburzenia trawienia.

Wybitnie uznana w biegunce, nie­
życie kiszek, rozwolnieniu i  t. p .

M botb prań ty**c > Mtanśw w ta ft 
t miranfciw

makadla
dziec:

Najlepsze pożywienie dla dzieoi 
■drowych i ohoryoh na żołądek.

Do nabycia w aptekaeh 
! składaoh aptecznych.

« t  M M tM  Ł K0FEU, W iat, 
Ml
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Z R A N I E N I A 30 000 metrów la jakości resztek!
fka zie§» r»iz*ju  zwnny być przed jakimkolwiek zaniecz- .szczeniem ochro-} 

— gfdyż przez takowe najmniejsze zranienie w barózo cięśv" 
rrtnę zamienić się może. Od 40 lat znana maść ściągająca, z w a 
Prmyer Hmussalbe, okazała się do tego najstosowniejsza. — Maść ta • 
utrzymuj® ranę czysto, ochr«ula tako wą, łagodzi zapalenie i ból. działa ] 

ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 1946 15
Przesyt w  codziennie.

Cena 1 Bożej pnszki 7*i ha!., 1 ma? \j 50 łml. — 
j Za nadesłaniem kor. B IĆ za 4/1 puszki, kor. 7. 
za 18/1 p., franco do wsz\stbich ś'acyj austr. 
węję.momarchii. —  Tl- zy nk-ie cc*.>W opoko w ani a n u 

szu yramiie de non unina markę oebror.n*.
6 K  ?j .V !J G £j O W Ń Y

JK . F R A 8 1 E R ,  c .  k. d o s ta w c a  D w o r u j
fytilu ,*«l szapsys artsa", fSilS.1, data Strsna, rei u', ilarsia 203- 

•Sftft ■ uMatt Iutra-Utl!tr. — U Satemli « nun. tfUtart-1

biorze większej ilości &•/• opustu. Najmniejsza wysyłka, (pakiet preb*y) 
•kełe 4® — 45 metrów za pobraniem.

Za nieodpowiednie zwracam natychmiast pieniądze.

C. Stein, Mawwrterel Kacktd (Czechy).

filia  c. tuprz. gaik. alcyjntgo

Banka hipotecznego
w  Krakowi®

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami

wszelkie papiery wartościowe
wydaje oprocentowane asygnaty kasowe. — Pi Rymuje

wfcładtf na l(siąieczl(i racb. bici.
Przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania 

i zarządu, udziela zaliczek na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na kupno lub sprzedaż efektów na gieł­
dach krajowych i zagranicznych.

w

do

D n ia c fi
flfDERSKI.

Przeprawa pasażerów do

KANADY =   ZZH.
i ARGENTYNY.

—  Żądać pouczenia. —
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F a l e k  <& G o m p .
HAMBI Kfi, KABOISEN SO n.

Korespondencya we wszystkich językach.

Fosfatyna Faliera
(Pohsphatine Fali ores)

przyjemny pokarm, najv« 
wiedniejszy dla dzieci 01 
do 10 lat, zwłaszcza w ezwsie 
odłączenia od piersi i w ok­
resie rośnięcia.

Ułatwia ząbkowanie
zapewnia

prawidłowy rozwój kości.
S p r z e d a ż  w  s k ła d a c h  
a p te o z a y e h  i a p te k a ch .

Obrazy olejne i rodzajowe
pa Mifteh hardzi aitkiob. — E. LEI6HT, Kraków nlioa Pfjarska, 
przy brawie Floryafitkiej, poleca wielki wybór ran własnego wy­
ręba, — Najstarsza firna w tyn zawodzie założona w 1886.

r u:
« J?żeli kto kaszle w  sposób rozpnesnyl 

niech tylko zażyje Pa3tylck Geraudaba.
D osyć j«st raz spróbować żeby się przekonać o skuteczność |

fi es*- Ę. !3 &3g mm :Lm '

K ITiecmylnjch w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowość 
|Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacy.
| piersiowej. Astmy, etc. . |
a Niezbędnych dla osób które zbyteczni© głos utrudzają.|
*  B a r d z o  u ż y t e c z n e  dla  Pa lĄ c y c Ił .
7 Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażyw aaic|  
< takowymi : we l.w ow ie, w  aptekach PP. M ikołasct 3 
fc W ew iórsU lago, K rzyżonow ikiego, Ruckera, E h rb ara ; wg 
Bltrakowie, w aptek. PP.W iazaiew skiego, Redyka i Trauczyń-|  
R ekiegs; w Poznaniu, u P Glabisea i w  Czerwonej aptece, etc.

O s t r z e ż e n i e .
Agenci niemieckich fabryk lakierów i farb wprowadzają kapców 

w Galicyi w błąd w ten sposób, że wykazują kupcom podrobione zamó­
wienia jakoby uczynione przez nas w ich fabryce twierdząc, że nasza 
fabryka nie nie produkuje, tylko od nick towar iprowadza, zobowiązująo 
jeszcze kupców, aby zdradzonej tajemnicy nie wyjawili. W ten podstępny 
sposób uzyskują agenci od kupców w Galicyi zamówienie, a naszej fabryce 
teejowej podwójną Szkodę, bo w opinii i produkcji przynoszą.

Prosimy panów Kupców o każdym podobnym fakcie nas łaskawie 
zawiadomić, abyśmy mogli przeciw takim oszustom sądownie wystąpić.

Produkujemy, lakiery podłogowe, emalie w riżoyeh kelsraełi, farby 
psksstewe, brunellny, sekatywy, masę francaska de pedłig, farky drukarskie itp.

Fabryka lakierów i farb
Ł. Baranowskiego w Krakowie.

Dla K r a k o w a  i  o k o l i c y
warzystwo A sęku racyj ue

poszukuje wielkie Krajowe To-

tęgśegto z a s tę p cę
za wysoką prowizyą.

Zgłosić sią winny wyłącznie dobre siły. Laicy bęlą dokładnie
pouczeni. — Niemiecki i polski "język w ymagany. — Oferty należy wy­
słać do p. E. Hoinkes Bielsko, Hauptstrasse 1. [185

0000? ! . . .  Tato nam zezwolił; wszak to są Jakobi’ege- ̂ -----—•*■**— —--—--- -***— T0V—ANTINIC0TYN0WE TUTKI CYGARETÓWE.

UWAGA: Prawdziwe tylko w pudełkach z eygar.

Przy cierpieniach żołądka
występują wskutek zaniedbanych zaburzeń organów trawieni* 
najczęściej: brak apetytu, zatwardzenie, paiesle w pferalaeb (sgngn), 
wzdęcie, zły posmak, bole głowy etc. i są nierzadko przyczyną wirt yal-
kiej szkody na zdrowiu jeżeli się rychło temu nie zapobiegnie.

Jako znakomity środek przeciw wszystkim objawom za* 
psutego żołądka zyskały sobie od dziesiątek lat jako kropla 
mariacelskie ogólnie znane i ulubione 2179 10

Brady>go Krople żołądkowe 
z powodu swojego pobudzającego apetyt i wzmacniającego 
działania, powszechne uznanie. Cena za flaszkę wraz ze spo­
sobem użycia K.— 80. Flaszka podwójna K 1*40.

Przy zakupnie w aptekach żądać wyraźnie tylko pra­
wdziwych kropli żołądkowych Brady’ego i nie dać się namó­
wić na coś innego. Zwracać proszę przytem uwagę na opakowa­
nie w czerwone fałdowane podełko sr wizerunkiem £. AAÓ&i&ś* 
Matki Boskiej jako marki ochronnej i podpisem *

Główny skład C. Brady'ego apteka Wien I., Fleischmark, 
Nr 1. 877 za pobraniem lub zaliczką Koron 5 sześć małych, 
Kor. 4*50 trzy duże flaszki opłatnie, bez dalszych kosztów. J
Lecznice

K tl

0 fd v n .8 n v .H a h A
Prespettfy gratis w zarządzie.

P?tms>rc|dey sahfećJiówoy poce*adi]
> r r w  r^ fy flg n riii S fsaią m PBałs y cb, \
k oh 1 F* a iŁŁLAjT* MF

| h H e S f b a p s d o r f *

OSTRZEGAM każdego ktokolwiekby potrzebował 
i ubrania, ażeby się nie dal uwieść na 
oko elegancko wyglądającym na wysta­

wach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które ani krojem ani 
odrobieniem nie mogą się równać zwykończonemi ubraniami z mojej pra­
cował ; w cenie różnicy niema. A zatem

Łaskawi Panowie!
namawiajcie palta i ubrania n ZYGMUNTA CHILI, krawca w Kra­
kowie ul. Wielopole l9 3. obok głównej poczty. Wypożycza 
się fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowincję uskutecznia się ■ 

możliwie jak najprędzej.

JEDYNA W  U A J Y

FABRYKA P M O W
m aszynow ych

Ignacego War ma
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18

OGŁOSZENIE.
W o s m y  JarmarH na Banit

w Krakowie.
W  dniu 11 marca 1997 rozpocznie 

się w Krakowie wiosenny trzech- 
doiowy jarmak na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarmark ten odbywać się będzie 
na placu „Groble41, a konie znajdą 
pomieszczenie w stajniach pry w., 
w,domach zajezdnych i hotelach.

Wykaz stajen prywatnych, de­
mów zajezdnych i hoteli dla po­
mieszczenia koni przejrzeć można 
w Wydziale III Magistratu (pl.WW. 
Świętych L. 6, róg ul. Brackiej, na « 
part. drzwi 5) w godzinach urzędo­
wych od 9 rano do 1 z południa.

Dnia 12 marca 1907 (wtorek) od­
będzie się na powyższym płacw. 
głów. j&ruśark na konie włościańskie.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
dnia 11 lutego 1907 r.

Prezydent miasta: D r . Ire e .
(Przedruk nie będzie płacony).

A propos!
Czy masz Pan (i) łupież i «»-- 
wypadają Panu (i) włosy? Je­
żeli tak to spróbuj Pan(i) słyn­

nego w świecie
ulubionego Bay-Ruran
Bergmanna i Sp. w Djeozynie n. Ł.
dawniej Bergmanna oryginal- 

Sbampoing B ay-R um a
(znak .2 górnicy). Przekona się 
Pan (i) szybko o nadzwyczaj­
nym skutku tej wody do wło­

sów.
Dostać można we flaszkach 
2 K w Krakowie: apt. K. 
szniewskiego, dróg. Heima i 
Ski, Ilomana Drobnera, Maur. 
Kreislera, fryz. M. Figla, J. 
Nowaka, Z. "Lamensdorfa, K.

Goldmanoa. 1444 20 
W Zakopanem: Drog. E. Cios 

manna.

KANARKIUJ  —
poleca własnege 

A p w Ę B  .. oho wu rasy „Sei-
I  ferta“ wyborne

W&mSr 1 P^ne śpiewaki
0 najgłębszena 

flf sS e  I fletowym, długe 
f  J/T  ciągnącym, me-
M lodyjnym spie-
■  wie, sprzedaje
F  według jakości
śpiewu po 10, 12, 16 i  20 kor. z* 
sztukę. Samiczki do rozpłodu pe 
3 14  kor. Przesyłam pocztą za za­
liczką z poręczeniem wartości oraz 
nadejścia zdrowych. — Przez 10 dni 

próby wymiana dozwolona
Kodowta prawdziwych 

Jiarccdjliich Kasar|tw
JAH SZUFA,

K raków , ul. F loryaósk a  88.

umiejąca pisać na ma- 
| A R llH ąA  szynie, znajda, umiesz­
czenie w biurze fabrycznem na pro- 
wincyi. Znajomość języka niemie­
ckiego pożąĆ na. Zgłoszenia osob. 

Sło ' ~ ‘ul. Słowlańsl 1. 2 II p. od 3 -4 . [202
Kupię lelek , używany •

w $z$ j b  faetonil
na jednego konia. 
Jedlicze stacya.

Adres Janota

£Ktoby miał do zbycia za przy­
stępną cenę

Książki
używan e l klasy, do gimn. zeohot 
podać oferte do Adm. „Głosu Na­
rodu pod lit. S . B . [182

Blaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa pe 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo­
możenie jakim kolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten eel przymuje 
Adm. „Głosu Nr rodu44

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beaapre. W  drukarni „Głosu Narodu*1 pod zarządem ISSŁ BkKMsmwfcfrMD w K jnfeftlfo i


